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z listu 

św. P a w ła  A p . 

do F ilip ian  

3 ,1 7 -2 1 ,

4 , 1 - 3 .

D w u d z ie s ta  t r z e c ia  n i e d z i e l a  
p o  Z e s ł a n iu  D u c h a  Ś w ię te g o

B r a c ia !  B ą d ź c ie  n a ś la d o w c a m i  
m o im i  i p a t r z c i e  n a  ty c h *  k t ó 
rz y  p o s t ę p u j ą  w e d łu g  w z o r u ,  

j a k i  w n a s  m a c ie .  W ie lu  b o -  
w ie m  z  t y c h ,  o k t ó r y c h  c z ę s to  
w a m  m ó w i ł e m , a t e r a z  t a k ż e  
z p ła c z e m  m ó w ię ,  p o s tę p u j e  
j a k  w r o g o w ie  k r z y ż a  C h r y s t u 
s o w e g o , k o ń c e m  ic h  j e s t  z a 
t r a c e n i e ,  b o g ie m  ic h  J e s t  
b r z u c h ,  a  c h w a l ą  to  — c o  J e s t  
i c h  h a ń b ą ,  m y ś lą  b o w ie m  o 
r z e c z a c h  z i e m s k ic h .  N a s z a  z a ś  
o jc z y z n a  j e s t  w  n i e b i e s i e c h ,  
s k ą d  te ż  -Z b a w ic ie la  o c z e k u j e 
m y , P a n a  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  
k t ó r y  p r z e m ie n i  z n ik o m e  c ia ło  
n a s z e  w p o s ta ć ,  p o d o b n ą  d o  U- 
w ie lb io n e g o  c i a ła  s w e g o , t ą  
m o c ą ,  k t ó r ą  te ż  w s z y s t k a  p o d 
d a ć  s o b ie  m o i e .  P r z e t o  b r a c i a  
m o i u m i ło w a n i  i p o ż ą d a n i ,  r a 
d o ś c i  i k o r o n a  m o ja ,  t r w a j c i e  
w  P a n u ,  u m i ł o w a n i  U p o m i
n a m  E w o d ię  i u p o m i n a m  S y n -  
ty c h ę ,  a b y  b y ły  j e d n o m y ś l n i e  
w  P a n u .  P r o s z ę  t a k ż e  i  c i e h ie ,  
w ie r n y  m ó j  t o w a r z y s z u ,  z a j 
m i j  s ię  n im i ,  w s z a k  o n e  d la  
e w a n g e l i i  r a z e m  ze  m n ą  w a l 
c z y ły ,  r a z e m  z K le m e n s e m  i z 
in n y m i  w s p ó ł p r a c o w n ik a m i  
m o im i,  k t ó r y c h  im io n a  s ą  w  
k s ię d z e  ż y w o ta .

9)

j f  tw n ^ e lw

w e d łu g  

św. M a te u s z a

9 , 1 8 - 2 6

W  o w y m  c z a s ie ,  g d y  J e z u s  
m ó w ił  do  rz e s z ,  o to  p e w ie n  
p r z e ł o ż o n y  p r z y s z e d ł ,  z ło ż y ł  
m u  p o k ło n  i  r z e k i :  C ó r k a  m o 

ja  d o p ie r o  co  s k o n a ł a ;  le c z  
p ó jd ź ,  p o łó ż  n a  n ią  s w ą  r ę k ę ,  
a o ż y je .  I  w s t a ł  J e z u s  i p o 
s z e d ł z a  n im  z  u c z n ia m i  s w y 
m i. A  o to  n i e w i a s t a ,  k t ó r a  Od 
d w u n a s tu  l a t  c i e r p i a ł a  n a  
k r w o to k ,  p o d e s z ł a  z t y ł u  i 
d o tk n ę ł a  s ię  k r a j u  s z a t y  je g o .  
M ó w iła  b o w ie m  d o  s i e b i e :  B y 
l e b y m  s ię  d o t k n ę ł a  s z a ty  je g o , 
b ę d ę  u z d r o w io n a .  A J e z u s  o d 
w r ó c iw s z y  s ię  i u j r z a w s z y  ją ,  
r z e k ł :  U f a j  c ó r k o  — w i a r a  tw o 
j a  u z d r o w i ł a  c ię .  I  u z d r o w io n a  
b y ła  n i e w i a s t a  o d  t e j  g o d z in y .  
A g d y  p r z y s z e d ł  J e z u s  d o  
d o m u  p r z e ło ż o n e g o  i u j r z a ł  f l e 
c i s tó w  i z g i e łk l iw y  t ł u m ,  r z e k i :  
O d e jd ź c ie ,  bo  n ie  u m a r ł a  d z i e 

w e c z k a ,  le c z  ś p i.  I n a ś m ie w a j !  
s ię  z n ie g o . A g d y  w y g n a n o  
t ł u m ,  w s z e d ł  i u j ą ł  j a  za  r ę 
k ę  i  w s t a ł a  d z i e w e c z k a  i r o z e 
s z ła  s ię  w ie ś ć  o ty m  p o  c a ł e j  
z ie m i .

BĄDŹCIE NAŚLADOWCAMI MOIMI

W
ją tek  z końcowych rozdziałów listu 

św. P aw ła Apostoła do Filipian, gm i
ny, k tórą Apostoł narodów darzył głę
boką ojcowską miłością, stanow i dzi
siejsze czytanie lekcji. Już  w  ubie
głą niedzielę rozważaliśmy myśli z tego 

n -zwykłego listu. Nie filozoficzne, czy naw et teo- 
logiczno-prawne, uczone wywody stanow ią jego 
treść, lecz rady płynące z ojcowskiego serca. List 
pisał święty Paw eł do swoich duchowych dzieci 
z więzienia, do którego zaprowadziła Apostoła „w al
ka dla ew angelii”. Pełen tęsknoty za um iłowanym i 
braćm i z kościoła w Filippach i obaw, by się im 
nic złego na chrześcijańskiej drodze życia, nie stało, 
by nie osłabli w gorliwości i miłości d la  Pana 
Jezusa, przestrzega ich przed niebezpieczeństwem 
złego przykładu ze strony tych, co postępują jak 
„wrogowie krzyża Chrystusowego".

Rady, k tóre usłyszymy w dzisiejszej lekcji dadzą 
się streścić w słow ach: „Przeto bracia moi umiło
wani i pożądani, radości i korono moja, trw ajcie 
w Panu“. By Filipianie nie mieli wątpliwości, na 
czym to trw anie polega, jakim  sposobem realizo
wać w  praktyce ewangelię Zbawiciela, podniesie 
jakby dłoń i w skazując na siebie — czego nie uczy
ni w żadnym innym  liście, powie: „Bądźcie naśla
dowcami moimi, i patrzcie na tych, którzy postę
pują według wzoru, jak i w nas macie". Nie muszę 
daleko szukać przykładu do naśladow ania, jest nim 
Apostoł, którego życie doskonale znają, są też ci, 
którym  założyciel gminy w F ilippach zlecił troskę
o Kościół Boży. Motyw trw an ia  w P anu d la  wszy
stkich jest ten sam : obietnica życia wiecznego w 
K rólestw ie Niebieskim". Nasza ojczyzna jest w n ie
biesiech, skąd też Zbawiciela oczekujemy, P ana 
Jezusa Chrystusa, który przem ieni znikome ciało 
nasze w postać, podobną do uwielbionego ciała 
swego". O bietnicę zostawił sam  Chrystus Pan, któ
ry w praw dzie odszedł, ale nie na zawsze. Odszedł, 
aby przygotować dla wszystkich swoich w iernych 
miejsce w domu Ojca, a  gdy tego dokona, wróci 
ponownie na ziemię, by zabrać nas do ojczyzny 
w niebiesiech nie tylko duchem, czy cieniem, jak 
uczyli pogańscy greccy kapłani. Obiecywali oni 
zm arłym  „krainę cieni" — mroczne P ola Elizej
skie za ponurą rzeką Styks. Chrystus zabierze 
w raz z duchem  również ciało, k tó re  miało także 
swój udział w cierpieniu i walce dla ewangelii.

W spom inając o tym, św. Paw eł sięga do samego 
fundam entu  chrystianizm u. Fundam entem  tym  jest 
w iara  w zm artw ychw stanie Jezusa Chrystusa. Zba
wiciel zwyciężający w łasną mocą śmierć, m a moc 
dokonania wszystkiego, a więc także wzbudzenia 
z m artwych. W ciągu dw udziestu wieków, p raw 
da ta  była najbardziej nam iętnie zwalczana —

i najgorliw iej uzasadniana. Nie należy się temu 
dziwić. Fakt zm artw ychw stania dla żyjących na 
ziemi ludzi pozostanie zawsze naukow ą niepew no
ścią. Tu rozum nic udowodnić nie może. C ala przy
roda przeczy zm artw ychw staniu. Na pytanie: Czy 
to możliwe, żeby człowiek żył wiecznie, pow staw 
szy z m artwych, pozytywną odpowiedź dał C hry
stus w  sw ojej nauce, k tó rą  w pełni potw ierdził 
w łasnym  zm artw ychw staniem . Zm artw ychw stanie 
jest więc pew nikiem  w iary  — pew nikiem  opartym  
na powadze Boga, który tę praw dę objawił. Apo
stoł Paw eł tak przylgnął do tej radosnej prawdy, 
że podaje się jako zachętę d la  swoich uczniów 
i dla nas do w ytrw an ia w dobrym, do życia według 
Bożych przykazań. Praw dziw y chrześcijanin musi 
być nastaw iony na w ieczność; tu źródło jego ener
gii, chęci do ofiar, do poświęcenia, do pracy, do 
miłości Boga i bliźniego. Wszystkich, którzy m ie
nią się chrześcijanam i, ale n ie  s ta ra ją  się podpo
rządkować życia praw dzie o wieczności, n ie  p ro
wadzą cnotliwego, dobrego, spraw iedliw ego życia, 
którzy postępują tak, jakby istn iała tylko doczes
ność, dogadzają swoim namiętnościom, zaspokajają 
swoje najniższe instynkty — co się dzieje praw ie 
zawsze z krzyw dą drugiego człowieka — takich 
nazw ał Apostoł: wrogami krzyża Chrystusowego”. 
Wielu bowiem... postępuje jak  wrogowie krzyża 
Chrystusowego, końcem ich jest zatracenie, bogiem 
ich jest brzuch, a  chw ałą to — co je st ich hańbą, 
m yślą bowiem o  rzeczach ziemskich". Chrystusa 
można kochać, ale tylko razem  z jego krzyżem, 
z jego cierpieniem . K to chce iść za mną, niech 
weźmie krzyż... uczył Zbawiciel. Święty Paw eł w 
momencie pisania listu niósł krzyż lochu w ięzien
nego, w innym  czasie nosił inne krzyże, mógł więc 
uczniom napisać: „Bądźcie naśladow cam i moimi!

Niech apel Apostola dotrze rów nież do nas, do 
każdego, kto mieni się chrześcijaninem . Przede 
wszystkim pow inien dotrzeć do tych, którzy gło
szą ewangelię: kapłanów. Szczęśliwa społeczność 
parafialna, w której proboszcz mógłby szczerym 
sercem powiedzieć za św. Paw łem : „Bądźcie n a 
śladowcami moimi". Postępujcie tak, jak  tego we 
mnie wzór macie!

Poczytna gazeta w Polsce: „Słowo Powszechne" 
ogłosiła ankietę pod hasłem : „K apłan w  moim  ży
ciu". W ypowiedzi różnych ludzi stanow ią niezwykle 
ciekaw ą lekturę. Było już tych wypowiedzi sporo, 
jak  dotąd wszystkie pozytywne. Dobrze się dzieje, 
że pam ięć ludzka u trw ala  sylw etki kapłanów  z po
wołania, którzy żyją tak , jak  uczą i w łaśnie ży
ciem  pow tarzają Paw iow e: Bądźcie naśladowcam i 
moimi bracia i siostry w Chrystusie.

Ks. A LE K SAN D ER BIELEC
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W  d n ia c h  od  18 d o  21 k w i e t n i a  19"2 r .  w  Z a g o r s k u  p o d  M o sk w ą , 
o b r a d o w a ło  P r e z y d i u m  i K o m i t e t  F in a n s o w y  E u r o p e j s k i e j  K o n f e r e n c j i  
K o ś c io łó w .

_________Kościoły________
_____ chrześcijańskie
________w Egipcie_______

W spółpraca kościołów chrze
ścijańskich przejaw ia się p rze
de wszystkim w roztoczeniu 
opieki nad 750 tys. uchodź
ców z czasowo zajętych przez 
Izrael terenów : Półwyspu Sy
naj i strefy K anału Sueskiego. 
We współpracy tej biorą u- 
dział protestanckie, rzym sko
katolickie i koptyjskoprawo- 
sław ne kościoły przy w ydatnej 
pomocy Kządu ZRA. Na ogół 
stosunki między kościołami 
chrześcijańskim i a Rządem 
Egipskim układają się dobrze. 
Chrześcijanie bowiem  pracują 
w różnych resortach adm ini
stracji państwowej ZRA. We
dług oświadczenia 'Praw osła
wnego P atria rchy  A leksandrij- 
skiego chrześcijanie w  ZRA 
korzystają z pełni wolności 
wyznania oraz udziału w n a
bożeństwach, a  także relig ij
nego wychowania dzieci. Obe
cnie obserw uje się znaczne 
ożywienie życia religijnego w 
tym  k ra ju : młodzież studiuje 
w  Sem inariach Teologicznych 
w Kairze i A leksandrii. K o
ścioły chrześcijańskie Egiptu 
(1200) są przepełnione m odlą
cymi się.

________ Konflikty________
_______wyznaniowe______

między chrześcijanami 
a muzułmanami

Obecnie istn ieją  dwa ośrodki, 
gdzie rozgorzały konflikty 
wyznaniowe między chrześci
janam i a m uzułm anam i. Są to 
Półwysep Malezja i Filipiny. 
W Malezji chrześcijanie s ta 
nowią w ybitną mniejszość nie 
tylko wyznaniową, lecz i naro 
dowościową, bowiem domeną 
chrześcijaństw a są takie 
mniejszości narodowościowe 
jak  katozańczycy, chińczycy i 
moruty. Chrześcijanie tw ier
dzą, że są tam  upośledzeni a 
naw et w prost prześladowani, 
czego dowodem je s t fak t w y
siedlenia w 1969 roku i 1970r. 
41 księży zakonnic i m isjona
rzy. Przyczyną tego stanu rze
czy może być również i ten 
fakt, że zarówno k ler jak  i 
m isjonarze są obcokrajowcam i 
i z trudem  asym ilują się. P rze
w ażająca część ludności m alaj - 
skiej należy do wyznania m u
zułmańskiego, które w  ten 
sposób stanowi więź łączącą 
politycznie ludność całego k ra 
ju. Większość kierow nictwa 
w ładz państw ow ych w yznaje 
religię m uzułm ańską, co n ie
w ątpliw ie rzu tu je  na politykę 
wyznaniową tego k ra ju . We
dług wypowiedzi bowiem  pre- 

.m iera rządu m alezyjskiego te 
go rodzaju  problem ów nie b y 
łoby, gdyby wszyscy m ieszkań
cy M alezji w yznawali jedną 
w iarę.
Na F ilipinach sytuacja jest 
gorsza: konflik t wyznaniowy 
przerodził się w krw aw e w al
ki. T rw a on już od 25 lat. 
Przyczyną konflik tu  je s t ruch 
kolonizatorski chrześcijańskich
rolników  n a  południowe te re 
ny  w yspy M indanao, (stano
w iącą dom enę ludności m uzuł
m ańskiej, uważającej, że cała 
wyspa przekazana im  została 
przez P ana Boga. Dało to  m u
zułmanom podstaw ę do ogło

szenia „wojny św iętej" prze
ciwko naporow i chrześcijan. 
Zaistniała więc sytuacja b a r 
dzo podobna do sytuacji w 
Irlandii Północnej. M uzułm a
nie zorganizowali partyzanckie 
oddziały wojskowe zwane 
„czarnym i koszulam i”, które 
prow adzą krw aw ą w alkę z je 
dnością chrześcijańską.

_____ Zgon profesora
Józefa Soućka,

________wybitnego_______
czeskiego teologa 

protestanckiego

W kilka tygodni po rocznicy 
70-lecia urodzin, dnia 9.IX.72 x. 
zm arł d r Józef Soućek, profe
sor wiedzy now otestam ental- 
nej ewangelickiego W ydziału 
Teologicznego im. Komeniusa 
w Pradze. Zm arły obok swego 
najbliższego nauczyciela i 
przyjaciela, prof. d r J.L. H ro- 
m atki, należał do znaczniej
szych teologów czeskich n a
szych czasów. Jako  syn p ier
wszego seniora synodalnego 
Ewangelickiego Kościoła B ra
ci Czeskich, poświęcił on całe 
swoje życie tem u kościołowi. 
H abilitow ał się  w 1933 roku jw 
zakresie w iedzy N.T., przeżył 
najcięższe czasy okupacji h i
tlerowskiej prowadząc prace 
wiodącego teologa czeskiego 
protestantyzm u w w arunkach 
nielegalnych. Po w ojnie dużo 
poświęcił pracy ruchow i eku
menicznemu, uczestnicząc ró 
wnież w pracach C hrześcijań
skiej K onferencji Pokojowej. 
Zgon tego w ybitnego teologa 
i działacza ekumenicznego jest 
w ielką i bolesną s tra tą  dla 
p rotestantyzm u czeskiego i in 
nych wyznań uczestniczących 
w ruchu ekumenicznym.

Prasa turecka wobec 
wyboru Patriarchy 

_____ Ekumenicznego

O wyborze nowego P atria rchy  
Ekumenicznego D em etriusa I 
inform owaliśm y w  num erze 34 
„Rodziny” z dn ia 20.VIII.72 r. 
W ybór ten wywołał szeroki 
odgłos w prasie św iatow ej, a 
szczególnie w  tureckiej.
Jak  wiadomo, stosunki w yzna
niowe i narodowościowe nie

układają się zbyt dobrze w 
tym  kraju . Szczególne zao
strzenie ich nastąpiło  od cza
su w ojny turecko-greckiej, w 
dw udziestych la tach  bieżącego 
stulecia, kiedy Turcy po w y
graniu  w ojny przeprowadzili 
masowe w ysiedlenie ludności 
greckiej z Azji M niejszej. Po
sunięcia antygreckie miały 
równocześnie charak ter an ty
kościelny: państw o tureckie
chętnie pozbawiłoby się pra- 
wosławian na swoim terenie i 
tylko opinia św iatowa i presja 
m ocarstw  europejskich oraz 
USA zm usiła rząd turecki do 
tolerowania na swoim tery to 
rium  P atria rch a tu  K onstanty
nopolitańskiego. Z biegiem 
czasu stosunki te coraz b a r 
dziej pogarszały się. N iejedno
krotnie w ostatnich latach b y 
ła rozpatryw ana spraw a n a 
w et wysiedlenia P atria rchy  z 
Turcji. Śm ierć P a tria rchy  
A tenagorasa stworzyła dogod
ną okazję dla realizacji tych 
planów, ale nie tak łatw o było 
realizować te  mżonki. Z szyb
kim  wyborem  nowego p a tr ia r
chy w szystko pozostało bez 
większych zmian. Jak  podaje 
prasa turecka, wybory odbyły 
się w brew  zastrzeżeniom  
władz tureckich.
Część dzienników tureckich o- 
graniczyła się do w yrażenia 
swoich wątpliwości co do oso
by elekta i jego przyszłej dzia
łalności, natom iast część dzien
ników konserw atyw nych w y

kazała postawę bardzo ag re
sywną, w prost dom agała się 
niezwłocznego w ydalenia p a 
triarchy, jako  przedstaw iciela 
insty tucji k tó ra  była d la  T u r
cji w  toku dziejów  jedynie 
źródłem szkód zarówno m ate
rialnych ja k  i m oralnych. G łó
wne oskarżenia w yrażone zo
stały na łam ach dziennika 
"T ercunam ”, w ielonakładow e- 
go czasopisma — rzecznika 
praw icy wyznaniowej. Po k ró t
kim  obelżywym w stępie zaczy
nającym  się od zw rotu — „Nie 
składam  panu  gratu lacji z oka
zji wyborów”. W tym  liście 
patriarsze, który został porów 
nany do „tego okrutnego de
spoty zwanego M akariosem ”, 
postawiono szereg żądań a 
mianowicie:
— ' skasowane m ają  być s ta ro 
żytne tytuły stolic m etropoli
talnych n ie  zajm ow anych obe
cnie przez chrześcijan;
— usuniętych powinno być sie
dmiu m etropolitów  uważanych 
za niebezpiecznych dla narodu 
tureckiego, a na pierw szym  
M etropolita M eliton z „K adi- 
koy” ;
— P atria rcha  powinien potę
pić an ty tu recką działalność 
Arcybiskupa Jokowosa w  USA 
i M akariosa na Cyprze;
— Powinien zarządzić o tw ar
cie słynnej centralnej bram y 
F anaru  (dzielnica p a tria rch a
tu), k tóra pozostaje nadal zam 
knięta „jako symbol niem ej 
zawziętości” Greków (w 1821 r. 
w  czasie pow stania greckiego 
ówczesny P atria rcha Ekum e
niczny Gregbrios został pow ie
szony na tej bram ie i  <>d tego 
czasu je s t ona zam knięta);
— powinien potępić prześla
dowania, których ofiaram i by 
li Turcy w Tracji;
— powinien uznać tzw. „W iel
ką Ideę” Greków, jako  groźne 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego;
— pow inny być rozważone 
stosunki z kościołem rzym sko
katolickim , „którego zwolen
nicy palili, p lądrow ali i  p u 
stoszyli B izancjum ”. (...) 
„W yłącznie spełnienie tych 
w arunków  może P an a  (pa
triarchę) uw aga red.) odróżnić 
od M akariosa. Jeżeli su łtan  
M ahomed powiesił pańskiego 
poprzednika Gregoriosa, to 
stało  się tak  dlatego, że by ł on 
splam iony w ielką zdradą. O 
ile m etropolici trw ać b ęd ą  iw 
swoim dotychczasowym  postę
powaniu, obaw iam  się, że cały 
pa tria rch a t będzie pewnego 
dnia powieszony”.

W  d n ia c h  o d  13 s i e r p n i a  b r .  w  U T R E C H C IE  o d b y ł a  s ię  S e s j a  C e n t r a l 
n e g o  K o m i t e tu  Ś w i a to w e j  R a d y  K o ś c io łó w .
N a  z d j ę c iu :  v i c e p r z e w o d n lc z ą c y  Ś w ia to w e j  R a d y  K o ś c io łó w  d r  W . A .

V :S S E R ’T  H O O F T , A r c y b i s k u p  U t r e c b t u  i P r z e w o d n ic z ą c y  M ię d z y n a 
r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  B is k u p ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h  U n i i  U t r e c h c k l e j  — 
A r c y b i s k u p  M a r in u s  K O K  o r a z  n o w o w y b r a n y  S e k r e t a r z  Ś w i a to w e ’ 
R a d y  K o ś c io łó w  d r  P h i l i p  P O T T E R .
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27 w r z e ś n ia  b r .  o b r a d o w a ła  V I 
P l e n u m  K o m i t e tu  C e n t r a ln e g o  
P Z P R , p o ś w ię c o n e  r e o r g a n i z a 
c j i  w ła d z  t e r e n o w y c h  n a  w s i 
i w  m a ły c h  m i a s t a c h  o r a z  z a 
d a n io m  p a r tU  w  z w ią z k u  z  
t w o r z e n i e m  g m in .  W  o b r a d a c h  
u c z e s t n i c z y ł a  t a k i e  g r u p a  d z i a 
ła c z y ,  z a j m u j ą c a  s ię  s p r a w a m i  
r a d  n a r o d o w y c h .  P o d s t a w o 
w y m  c e le m  t e j  r e f o r m y  j e s t  
s tw o r z e n i e  w a r u n k ó w  d la  
p r z y ś p ie s z e n ia  p r o d u k c j i  r o l 
n e j  i p o s tę p u  w s i  p o l s k ie j .  
C h o d z i o u m o c n ie n i e  z a ró w n o  

o r g a n ó w  p r z e d s t a w i c i e l s k i c h ,  
j a k  i a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  
n a  w s i , u tw o r z e n i e  w  g m i n a c h  
t a k i c h  o g n iw  w ła d z y ,  k t ó r e  
m i a jy b y  u p r a w n i e n i a  i  k o m p e 
t e n c j e ,  p o z w a l a j ą c e  z i n t e g r o 
w a ć  d z i a ł a n i a  r o l n i k ó w  i 
w s z y s tk ic h  o r g a n i z a c j i  1 i n s t y 
t u c j i  p r a c u j ą c y c h  n a  w s i .

W  p a ź d z i e r n i k u  b r .  I  s e k r e 
t a r z  K C  P Z P R  E d w a r d  G ie r e k ,  
n a  z a p r o s z e n ie  p r e z y d e n t a  R e 
p u b l i k i  F r a n c u s k i e j ,  G e o r g e s a  
P o m p id o u  z ło ż y ł  o f i c j a l n ą  w i 
z y t ę  w e  F r a n c j i .  P r o g r a m  w i 
z y t y  E d w a r d a  G ie r k a  o b e j m o 
w a ł  s z e r e g  s p o t k a ń  z  p r e z y 
d e n t e m  G . P o m p id o u  o r a z  
p r z e d s t a w i c i e l a m i  k o ł  p o l i t y c z 
n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i s p o łe c z 
n y c h  F r a n c j i ,  w  t y m  m . In . 
z d e l e g a c j ą  p o l s k o - f r a n c u s k i e j  
g r u p y  w  Z g r o m a d z e n i u  N a r o 
d o w y m , E . G ie r e k  o d w ie d z i ł  
t a k i e  r a t u s z  p a r y s k i ,  g d z ie  o -  
t  w a r t  o w y s t a w ę  „ P o l s k a  — 
C z ło w ie k  — A r c h i t e k tu r a * ' .  
Z w ie d z i ł  r ó w n i e i  L y o n ,  w ie l k i  
o ś r o d e k  p r z e m y s ło w y  j n a u k o 
w o - t e c h n i c z n y ,  g d z ie  z ło ż y ł  w i 
z y t ę  w  z a k ł a d a c h  „ B e r l i e f * .

Z  u d z i a łe m  E d w a r d a  G ie r k a ,  
H e n r y k a  J a b ło ń s k ie g o  i P i o t r a  
J a r o s z e w ic z a  o d b y ła  s ię  39 
w r z e ś n i a  b r .  w  m u r a c h  S ii-  
- l e tn i e  g o  U n iw e r s y t e t u  J a g i e l 
lo ń s k ie g o  c e n t r a l n a  I n a u g u r a 
c j a  r o k u  a k a d e m ic k ie g o ,  w  

c z a s ie  k t ó r e j  p r o k la m o w a n o  
R o k  N a u k i  P o l s k i e j .  O b c h o d y  
r o k u  b ę d ą  s y m b o le m  z e s p o l e 
n i a  s z c z y t n y c h ,  w ie l o w i e k o 
w y c h  t r a d y c j i  n a s z e j  n a u k i  z  
o b e c n y m i  w ie l k im i  w y m a g a 
n ia m i ,  j a k i e  s t a w ia  d y n a m ic z 
n y  r o z w ó j  k r a j u .  K a m i e n ie  m i 
lo w e  ty c h  t r a d y c j i ,  to  m . In . 

5 0 0 -łe c ie  u r o d z i n  K o p e r n ik a  
206 1 e c ie  u t w o n e o l a  K o m k i l  
E d u k a c j i  N a r o d o w e j ,  iM - le c le  
p o w s t a n i a  A k a d e m i i  U m ie j ę t 
n o ś c i.

O d  1 p a ź d z i e r n i k a  b r .  z m ie n i o 
n o  w y s o k o ś ć  o p ła t  z a  n i e k t ó 
r e  u s łu g i  p o c z ty  1 t e l e k o m u n i 
k a c j i  o r a z  z m o d y f ik o w a n o  s y 
s te m  o p d a t a b o n a m e n to w y c h  
z a  k o r z y s t a n i e  z  r a d i a  5 t e l e 
w iz j i .  M . in .  o p ł a t a  z a  U st 
z w y k ły  z a m je j s c o w y  w y n o s i  o -  
b e c n ie  l.ao z l ;  z a  l i s t  m i e j s c o 
w y  i k a r t ę  p o c z to w ą  1 z ł . O - 
p ł a t a  z a  a b o n a m e n t  t e l e f o n i c z 
n y  w y n o s i  1M  zł m ie s ię c z n ie ,  
z ty m  i e  l ic z b ę  z r y c z a ł t o w a 
n y c h  ro z m ó w  p o d n o s i  s ię  z  54 
do  IM .

T w ó r c y  p o m n i k a  b o jo w n ik ó w  
o p o ls k o ś ć  W a r m ii  i M a z u r  
o d s ło n ię te g o  p r z y  k o ń c u  s i e r p 
n ia  b r .  w  O ls z ty n i e ;  (o d  l e w e j ) :  
B . M a r s c h a l l ,  E . J a n k o w s k i  i  
R . W a c h o w s k i .

W  b ie ż ą c e j  p i ę c io l a t c e  z a k o ń 
c z y  s ię  w  Z S R R  p r z e c h o d z e n i e  
d o  p o w s z e c h n e g o ,  ś r e d n ie g o  
n a u c z a n ia  m ło d z ie ż y .

W «  w r z e ś n i u  b r .  n a  z a p r o s z e 
n i e  p r e m ie r a  C z o u  E n - l a ja  
p r z e b y w a ł  w  C h iń s k i e j  R e p u 
b l ic e  L u d o w e j  p r e m ie r  J a p o n i i  
K a k u e i  T a n a k a .  B y ła  to  p i e r w 
s z a  w i z y t a  s z e fa  r z ą d u  ja p o ń 
s k i e g o  u ; C h R L  o d  c h io i t i  j e j  
p o w s ta n ia ,  g d y ż  d o t y c h c z a s  J a 
p o n ia  n ie  u z n a w a ła  C h R L . C e 
le m  w i z y t y  b y ło  f o r m a l n e  z a 
k o ń c z e n i e  s ta n u  w o j n y  m i ę 
d z y  J a p o n ią  w  C h R L  ( c h o d z i  
O w o jn ą  u: l a t a c h  1937—194S), 
n o r m a l i z a c ja  s t o s u n k ó w  m i ę 
d z y  o b u  p a ń s tw a m i ,  łą c z n i e  2 
n a w ią z a n ie m  s t o s u n k ó w  d y 
p l o m a t y c z n y c h  o r a z  o m ó w i e n i e  
w s p ó łp r a c y  m i ę d z y  o b u  p a ń 
s tw a m i ,  p r z e d e  tu s z y  s t k ł m  e k o 
n o m i c z n e j .

N a  w r z e ś n i o w e j  s e s j i  R a d y  
N a j w y ż s z e j  Z S R R  p r z y j ę t o  u -  
s ta iu ę  „O  s ta tu s i e  d e p u t o w a 
n y c h  d o  R a d  D e p u t o w a n y c h  
L u d u  P r a c u ją c e g o  Z S R R " .  T e n  
o g ó l n o z w i ą z k o w y  a k t  u s ta w o 
d a w c z y  s z c z e g ó ło w o  o lc re ś la  
z a k r e s  p r a c  i o b o w ią z k ó w  d e 
p u to w a n e g o ,  a  t a k ż e  r e g u l u j e  
w ę z ło w e  z a g a d n ie n i a  z w ią z a n e  
z  d z ia ła ln o ś c ią  r a d .  W  n o w e j  
u s ta w ie  o b o k  d o ty c h c z a s  o b o 
w ią z u ją c y c h  z w i ą z k o w y c h  i r e 
p u b l i k a ń s k i c h  n o r m  p r a w n y c h  
p r z y j ę t a  s z e r e a  n o w y c h  z a ło 
ż e ń ,  r o z s z e r z a j ą c y c h  p e ł n o m o c 
n i c tw a  d e p u t o w a n y c h  o r a z  r o z 
s z e r z o n o  z a k r e s  s p r a w ,  k t ó r e  
b ę d ą  o m a w ia n e  n a  s e s ja c h  p o 
s z c z e g ó ln y c h  r a d .

P r z e p r o w a d z o n e  w e  w r z e ś n i u  
b r  r e f e r e n d u m  lu d o w e  w  N o r 
w e g i i  w  s p r a w i e  p r z y s t ą p i e n i a  
d o  w s p ó ln e g o  r y n k u  p r z y n i o 
s ło  w y r a ź n e  z w y c i ę s t w o  p r z e 
c i w n i k o m  u d z ia łu  t e g o  k r a j u  
w  E u r o p e j s k i e j  W s p ó ln o c i e  G o -  
n p o d a r c z e j  P r z y  f r e k w e n c j i  
:*.& p r o c .  u p r a w n i o n y c h  d o  
g lo ło tu a n la ,  SJ.o p r n r .  g ło s ó w  
p a d ła  . . p r z e c iw " ,  46,1 p r o c .  —  
„ z a " . Z w o l e n n i c y  p r z y łą c z e n i a  
N o r w e g i i  d o  E W G  z d o t a t i  o -  
s i ą g n ą ć  u rię fc sz a ść  t y l k o  w  56 
z 607 o b w o d ó w  w y b o r c z y c h  
k r a ju .  W y n i k i  r e f e r e n d u m  
p r z e k r e ś l a j ą , p r z y n a j m n i e j  w  
n a j b l i ż s z y m  o k r e s i e  p e ł n y  u -  
d z ia ł  N o r w e g i i  w  E W G .

P r e z y d e n t  U S A  R i c h a r d  N i -  
x o n  p o d p is a ł  30 w r z e ś n i a  b r .  
u c h w a l ę  o b u  I z b  K o n g r e s u  a -  
m e r y k a ń s k i e g o  o p r z y j ę c i u  
p r z e z  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  t y m 
c z a s o w e g o  p o r o z u m ie n ia  m i ę 
d z y  Z S R R  i  U S A  o n i e k t ó 
r y c h  ś r o d k a c h  w  z a k r e s i e  
o g r a n ic z e n ia  s t r a t e g i c z n y c h  
z b r o j e ń  o f e n s y w n y c h .  W  d n iu  
3 p a ź d z i e r n i k a  b r . p r e z y d e n t  
N L r o n  p o d p is a ł  t a k ż e  d o k u 
m e n t y  r a t y f i k a c y j n e  u k ł a d u  o  
o g r a n ic z e n i u  s y s t e m ó w  o b r o n y  
p r z e c i w r a k i e t o w e j .
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FORMĄ

ZARZĄDZANIA
Z dniem  1 stycznia 1973 roku w ejdzie w  życie now a re 

forma. dotycząca zm ian w  organizacji w ładz terenowych na 
wsi, w  małych m iastach i osiedlach oraz zm ian w  podziale 
adm inistracyjnym  wsi, a m ianowicie utw orzenie gminnych 
rad narodowych i powołanie urzędów gminnych.

Czyżby powołanie w ładz gm innych oznaczałaby powrót 
do starych gmin i ówczesnych m etod zarządzania życiem 
wsi? Nie, powracam y tylko do starej polskiej nazw y gmina 
ze stosowaniem  nowych socjalistycznych i dem okratycznych 
form zarządzania< opartych na przedstaw icielstw ie czynnika 
społecznego.

Dlaczego zrezygnowano z dotychczasowego podziału a d 
m inistracyjnego? Otóż grom ada jako form a zarządzania w 
obecnych przem ianach społeczno-gospodarczych wsi n ie  n a 
dąża za jej tem pem  i n ie  odpow iada ak tualnem u poziomowi 
sił wytwórczych. Samo życie podyktowało tw orzenie w ięk
szych jednostek adm inistracyjnych zam iast drobnych i s ła 
bych. A oto przykład. W 1954 roku powołano 8.790 gromad. 
Liczba ta  z  biegiem lat stopniowo się kurczyła bo w aru n 
ki życiowe wym agały sprężniejszych i w iększych jednostek 
adm inistracyjnych. I o to  obecnie posiadam y ty lko 4.413 gro
mad i to  o  słabych upraw nieniach, zarządzania adm inistra
cyjnego, ponieważ całością k ieru je  w ładza powiatowa, a ta 
znów jako jednostka adm inistracyjna jest za w ielka, aby 
mogła w nikliw ie kierow ać życiem wsi. Dlatego jako jed
nostkę adm inistracyjną powołano gm inną radę narodową, 
która będzie organem  w ładzy państw owej, organizującym  
siły społeczne do realizacji zadań, w ynikających z planów 
społeczno-gospodarczego rozw oju k ra ju  i planów' terenowych.

Podstawowym  zadaniem  rady gm innej będzie inspirow a
nie w spółpracy sam orządów  spółdzielczych i organizacji spo
łecznych na swoim terenie i in icjow anie czynów społecznych 
mieszkańców wsi, a  w  związku z tym  pow iatowe rady n a
rodowe przekażą środki finansowe, jakie państw o przezna
cza n a  te  cele, do dyspozycji gminnej, rady.

N atom iast naczelnym  obowiązkiem rady  będzie praw idło
we kojarzenie interesów  gminy z  interesem  ogólnopaństwo- 
wym. G m inna rada otrzyma, określone upraw nienia w sto 
sunku do jednostek bezpośrednio jej nie podporządkowanych. 
Gm inne rady narodow e będą stanow iły pierw szą instancję 
w spraw ach adm inistracyjnych, ja k  rów nież zostaną po
szerzone upraw nienia w  utrzym aniu porządku publicznego 
poprzez powołanie przy gm innych radach  narodowych ko
legiów do spraw  wykroczeń.

Do organizow ania pracy rady, kom isji i  radnych oraz re 
prezentow ania rady  n a  zew nątrz pow ołane zostanie prezy
dium. W jego skład w ejdzie przewodniczący gm innej r a 
dy*. jego zastępca oraz przewodniczący stałych kom isji ra 
dy. Przewodniczący gm innej rady  narodow ej o raz człon
kowie prezydium  będą wykonywali sw e zadania spółecznie.

O drębne upraw nienia od gm innych rad  stanow i adm ini
strac ja  gminy. Jest to  novum  obecnej reform y. A dm inistra
cją gminy będzie zarządzał urząd k ierow any przez naczel
nika gminy m ianow any przez przewodniczącego prezydium 
wojewódzkiej rady  narodow ej n a  w niosek pow iatu i po za 
sięgnięciu opinii gm innej rady  narodow ej.

Powołanie urzędu naczelnika wprow adzi na' szczebel gm i
ny zasadę jednoosobowego kierow nictw a o  w yraźnie okre
ślonej odpowiedzialności, co w  połączeniu z  przyznaniem  
właściwych upraw nień zapew nić pow inno spraw ne i ope
ratyw ne w ykonyw anie rosnących zadań, szczególnie w  roz
woju ro ln ictw a i służby rolnej, ochrony porządku publicz* 
nego i zarządzania urzędem  stanu  cywilnego.

N a naczelnika gminy przejdą upraw nien ia stopnia po
wiatowego: budownictwa, zdrow ia i opieki społecznej, spraw
finansowych, handlu uspołecznionego i społecznego, spraw  
rzemieślniczych, kultury, turystyki, spraw  socjalnych oraz 
szereg innych spraw  związanych z  działalnością adm inistra
cyjną.

Ja k  w idzim y będzie to jednostka adm inistracyjna wypo
sażona w e wszelkie upraw nienia społeczno-adm lnistracyjne 
i blisko w spółdziałająca z w iejską ludnością. W łaśnie o ta 
ką form ę zarządzania dom agała się w  sw ych postulatach 
ludność w iejska, osiedli i małych m iast. Zdrow y rozsądek 
przem aw ia za tą  reform ą, k tóra n a  pew no pomoże w  d a l
szym um ocnieniu dem okratyzacji socjalistycznego życia pol
skiej wsi i rozw oju rolnictwa.



DZIEMHKMZE PRASY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ OBRADOWALI W WARSZAWIE
Na zaproszenie Wydziału Prasy Pol

skiej Rady Ekumenicznej w  dniach 
21— 2 2  września br. w  Warszawie obra
dował Komitet Wykonawczy Europej
skiego Zrzeszenia Dziennikarzy dla 
Spraw Informacji Ekumenicznej. Orga
nizacja ta skupia dziennikarzy prasy ko
ścielnej i świeckiej, radia i telewizji, 
zajmujących się problematyką kościel
ną, ekumeniczną oraz zagadnieniami 
społeczno-politycznymi światowego 
chrześcijaństwa.

Przedmiotem obrad Komitetu Wyko
nawczego tej organizacji w  skład które
go wchodzą dziennikarze z dziewięciu 
krajów zarówno Europy wschodniej jak 
i zachodniej, w  tym również przedstawi
ciel Polski, było podsumowanie dorocz
nego spotkania tej organizacji, które 
miało miejsce wiosną br. w  Finlandii n.t. 
współpracy i bezpieczeństwa europej
skiego, ocena ważniejszych wydarzeń w  
światowym ruchu ekumenicznym w br., 
oraz przygotowania do następnej do
rocznej konferencji, która odbędzie się

z końcem sierpnia 1973 r. Podczas poby
tu w naszym kraju dziennikarze złożyli 
wizytę w Stowarzyszeniu PAX, zapo
znając się z zadaniem tej  ̂organizacji w 
naszym kraju. Następnie udali się w  po
dróż studyjną po Polsce, gdzie m. in. 
zwiedzili klasztor Paulinów w Często
chowie, muzeum w Oświęcimiu, składa
jąc wiązankę kwiatów pod ścianą śmier
ci oraz Kraków.

W dniu 25 września br. przedstawi
ciele Komitetu Wykonawczego Europej
skiej Konferencji Dziennikarzy dla 
Spraw Informacji Ekumenicznej zostali 
przyjęci przez wicedyrektora Urzędu do 
Spraw Wyznań Tadeusza Dusika.

Z Polski w  obradach uczestniczył red. 
Andrzej Wojtowicz — członek Komite
tu Wykonawczego tej organizacji. De
legacja Związku Młodzieży Ewangelic
kiej NRF przybyła do Polski.

Na zaproszenie Polskiej Rady Ekume
nicznej przybyła do Warszawy w dniu 
25 września br. 7-osobowa delegacja

Związku Młodzieży Ewangelickiej NRF, 
której przewodniczy ks. superintendent 
Ulrich Renner. W skład delegacji wcho
dzi również sekretarz generalny tej or
ganizacji pastor E. E. Pioch.

Goście zachodnioniemieccy podczas 
pobytu w naszym kraju przeprowadzą 
rozmowy w Polskiej Radzie Ekumenicz
nej, spotkają się z przedstawicielami 
polskich organizacji młodzieżowych, 
złożą wizytę w Stowarzyszeniu „PAX”, 
w Brytyjskim i Zagranicznym Towa
rzystwie Biblijnym i w  Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej.

Delegacja zostanie przyjęta również 
w Ministerstwie Oświaty i Wychowania. 
Poza Warszawą przewidziany jest pobyt 
w Krakowie, w Cieszynie oraz zwiedze
nie muzeum w Oświęcimiu.

Obecna wizyta jest rewizytą, bowiem 
przedstawiciele Komisji Młodzieży Pol
skiej Rady Ekumenicznej przebywali na 
zaproszenie tej organizacji w  NRF wio
sną ubiegłego roku.

KAZIMIERZ DROB1K

O ŚW/C/E
Gwiazdo 
naszych spojrzeń 
PanL..
Poranka 
naszych myśli 
PanL..
Cierpliwie okryta 
na niepojętej 
niebieskości 
Twojego 
Milczenia.
Źrenico 
Wszechrzeczy 
nie zaprószona 
cieniem  
zlej powieki.
Ogrodzie

wyśpiewanych kwiatów  
pod Twoje wysłuchanie 
My_
Zapatrzeni.
Za wstęgę 
pędzącego światła  
Za wielką podróż 
rozpalonych dłoni 
Za rosę
dla mych rozdzwonionych skroni

Pod Twoje stopy dziękczynienia 
Matko Aniołów
i~
Bluźnierców.
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CHRYSTUS_____________
N A J W Y Ż S Z Y M  

A R C Y K A P Ł A N E M _________
W ostatnią niedzielę października Kościół Polskokatolicki oddaje cześć i chwałę 
Chrystusowi Panu Najwyższemu Arcykapłanowi. Formularz mszalny tego dnia 
swe główne myśli — zaczerpnięte z Listu Św. Pawła Apostoła do Hebrajczyków 
—  kieruje ku Arcykapłaństwu Chrystusa Pana.
Chrystus Najwyższym Arcykapłanem.

N a jw y ż s z y  A r c y k a p ła n  
S ta r e g o  T e s t a m e n t u

Tytuł ten, wydaw ać się nam 
może nieco dziwny, a naw et prze
sadnym. Czytając bowiem Ew an
gelię nigdzie nie znajdziem y ta 
kiego miejsca, w którym  On sam 
nazwałby się A rcykapłanem  lub 
choćby Kapłanem . Powie o so
bie — Jam  jest Droga, P raw da 
i Zycie, nazwie się Synem Bożym, 
Synem Człowieczym, Synem N aj
wyższego.

Dlaczego więc my przypisuje
my i nazywamy Chrystusa Pana 
A rcykapłanem  i to w dodatku 
Najwyższym i Jedynym ?

Należy tu wyjaśnić, iż nauka
o arcykapłaństw ie Chrystusa nie 
jest nową, ale była w yraźnie, s ta 
le i powszechnie głoszona od za
ran ia  chrześcijaństw a. Głosili ją  
Apostołowie, a szczególnie Sw. 
Paweł.

Insty tucja kapłaństw a, insty tu
cja w ybranych specjalnie ludzi, 
aby pośredniczyli pomiędzy czło
wiekiem, a św iatem  nadprzyro
dzonym, była i jest znana we 
wszystkich religiach i w ierze
niach naw et tych najprym ityw 
niejszych. Znana, była również w 
Starym  Testamencie, jako potęż
na instytucja, pow ołana specjal
nym aktem  przez samego Boga 
(zob. Ks. Wyjścia, rozdz. 28 i 29).

Według idei Starego Testam en
tu, kapłan m a być wzięty z ludzi 
w których im ieniu m a modlić się 
do Stwórcy i składać M u ofiary 
przebłagalne za grzechy. Do cech 
kapłaństw a należy także wybór 
dokoqgny bądź bezpośrednio 
przez s&mego Boga bądź też przez 
upoważnioną do tego społeczność. 
Jak  z powyższego w ynika, kapłan 
ma hyć pośrednikiem  między 
ludźm i i Bożą rzeczywistością. 
Pośrednictwo to w yrażało się z 
jednej strony w przekazyw aniu 
Bogu ludzkich m odlitw  i ofiar, z 
drugiej — w otrzym ywaniu dla 
ludzi błogosławieństwa.

Jeżeli do istoty kapłaństw a n a
leży pośrednictwo, to w  oparciu
o Ewangelię możemy powiedzieć, 
że Jezus Chrystus jest pośredni
kiem... Został bowiem w swej 
ludzkiej naturze wzięty z ludzi, 
zrodziła Go M aryja Panna. W y
stępuje też do Boga Ojca nie w 
swoim własnym  im ieniu, ale w 
im ieniu całej ludzkości. Za nią 
składa dar i ofiarę na krzyżu. 
Został też przez Boga nie tylko 
powołany, ale jako druga osoba

Trójcy Św iętej posłany na zie
mię, by spełnić misję kapłańską, 
raisję pośredniczenia w pojedna
niu człowieka z Bogiem. Tym sa 
mym spełnił wszystko to, co przy
sługiwało kapłanom . Chrystus 
Pan jest w ięc Kapłanem .

Jest Najwyższym, Jedynym  i 
W iekuistym K apłanem  Nowego 
Testam entu, jest Arcykapłanem . 
Tytuł ten przysługuje Mu z uw a

gi na Jego osobistą godność, god
ność Syna Bożego przyjm ującego 
ludzką natu rę  oraz z uwagi na 
najdoskonalszą i jedyną ofiarę ja 
ką złożył Bogu na krzyżu.

M omenty te podkreśla i uwy
pukla św. Paweł, gdy pisze: 
„Chrystus nie sam  siebie wywyż
szył, aby stać się najwyższym  ka
płanem , ale wywyższył go ten, 
który do niego powiedział: Tyś

jest synem moim, Jam  cię dziś 
zrodził... Tyś jest kapłanem  na 
wieki, na wzór M elchizedecha” 
(Hebr. 5, 5—6).

Chrystus P an  jest Jedynym  i 
Wiecznym Kapłanem . „Tamtych 
kapłanów (tzn. starotestam enlo- 
wych — przyp. autora) było w ie
lu, dlatego, że śm ierć im trw ać 
przy życiu nie pozwalała, ale ten,

dlatego, że pozostaje na wieki, 
wieczne m a kapłaństwo. S tąd też 
i zbawiać może na w ieki tych, 
którzy przez niego przystępują do 
Boga, bo żyje zawsze, aby w sta
wiać się za nam i” (Hebr. 7,23—24). 
Chrystus P an  żyje wiecznie, gdyż 
jest Synem Bożym, który przyjął 
ludzką naturę. Żyje też wiecznie 
jako Człowiek, gdyż raz przy ję
tej ludzkiej natury  nigdy nie od

rzuci. Jest więc K apłanem  na 
wieki.

Jest K apłanem  Jedynym , gdyż 
tylko On w Nowym Przym ierzu 
złożył i to tylko jeden raz n a j
doskonalszą ofiarę, ofiarę z sam e
go siebie. „Nie m a on potrzeby 
jak  inn i kapłani składać codzien
nie najp ierw  ofiary za swe prze
w inienia, a potem za przew inienia 
ludzi. To bowiem uczynił raz je 
den ofiarowawszy samego sie
bie.” (Hebr. 7,27).

K apłaństw o Starego Przym ie
rza było niedoskonale, gdyż 
wszystkie ofiary składane przez 
kapłanów  nie sprowadzały w e
w nętrznej odmiany ludzkiej du 
szy, nie staw ały się „przyczyną 
zbawienia wiecznego” (Hebr. 5,9), 
a były jedynie znakiem  i przygo
towaniem ofiary doskonalej. N aj
wyższy A rcykapłan Starego Te
stam entu  w tzw. dzień oczyszcze
nia składał na ofiarę cielca i ko
zia najp ierw  za swoje w łasne 
grzechy, a potem  za grzechy lu 
du. O fiara złożona przez C hrystu
sa P ana jest doskonalsza, nie ty l
ko dlatego, że złożył On w o- 
fierze swe życie, które jest cen
niejsze od krw i zwierząt, ale d la 
tego, że sam  w sw ej ludzkiej na
turze byl wolny od najm niejsze
go grzechu, że ofiara krzyża 
w prow adza w nas w ew nętrzne u- 
święcenie, a wszyscy głęboko 
w ierzący otrzym ują przez n ią 
zbaw ienie wieczne.

Te przym ioty kapłaństw a Chry
stusowego pozwoliły św. Paw łowi 
na zakończenie wywodów nap i
sać: „Przystało bowiem, abyśmy 
takiego mieli Najwyższego K a
płana, świętego, niewinnego, nie
pokalanego, odłączonego od 
grzeszników, wywyższonego po
nad niebiosa” (Hebr. 7,26). To 
pozwala nam  też dać odpowiedź, 
dlaczego Chrystus P an  jest N aj
wyższym, Jedynym  i Wiecznym 
Arcykapłanem  Nowego Przym ie
rza.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

K a p ła n i  S ta r e g o  T e s t a m e n t u  s k ł a d a j ą  o f ia r y  ze  z w ie r z ą t
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W ydawać by się mogło, że badania a r 
cheologiczne, tzn. wykopaliska i znaleziska, 
na terenie Palestyny m ają znaczenie je 
dynie dla Starego Testam entu. W rzeczy 
sam ej tak  jest. w iele bowiem starożytno
ści kultury izraelsko-judzkiej znajduje za
stosowanie przy in terpretacji, w yjaśnianiu 
ST. B adania archeologiczne sięgnęły głę
biej i dotarły  do pomników kultury  przed- 
izraelskiej w  Palestynie. Poszły również 
wszerz: odsłoniły relikty kultury  narodów  
ościennych, przede w szystkim  Egiptu, Me
zopotamii itd. To wszystko ma kapitalne 
znaczenie d la  rozum ienia Pism a św. ST 
jako takiego, jak  i dla. historii biblijnej 
ST. Ale n ie  tylko...

B adania archeologiczne m ają również za
sadnicze znaczenie dla Nowego T estam en
tu. N aturalnie, nie tylko w tym  znaczeniu, 
że Chrześcijaństwo zaakceptowało i udo
skonaliło ST, ale przede wszystkim d la te 
go, iż Chrześcijaństw o i autorow ie NT 
wyrośli ze współczesnych Chrystusowi Ży
dów, a współczesność ta rozciąga się do
syć daleko w stecz przed narodzeniem  
Chrystusa Pana.

Dorobek wieloletnich badań archeologicz
nych na terenie Palestyny, jak  i w krajach 
z nią związanych, jest olbrzym i. Om ówie
nie całości rezultatów  archeologii biblijnej 
nie byłoby rzeczą łatw ą, chociażby ze 
względu na rozm iar m ateriału  i publikacji 
z tej dziedziny. Tu ograniczymy się do od7

właściwie zwój Reguły Zrzeszenia, nota 
bene dobrze zachow any; fragm ent innego 
zwoju z Regułą Jedności, zwój Księgi W oj
ny, apokryficzny kom entarz w  języku ara- 
m ajskim  do księgi Rodzaju, zbiór hymnów 
dziękczynnych, kom entarz do księgi Ha- 
bakuka. W ymieniony wyżej w skrócie ma
teriał — to rezu lta t przebadania groty 
ąum rańskiej, oznaczonej um ow nie 1Q.

N astępną grotę odkrył również Beduin 
w 1952 r. G rota ta, oznaczona 2Q, odda
lona jest od pierwszej o 100 m. Ekspedy
cja naukow a w yruszyła wiosną tego sam e
go roku i odnalazła w  grocie tej 100 frag
m entów z 40 rękopisów. Wśród tych frag
m entów  znajdują się uryw ki ksiąg: K a
płańskiej w języku starohebrajskim , czyli 
fenickim, Wyjścia, Liczb, Powtórzonego 
Praw a, Rut, Psalmów, Jerem iasza, a spoza 
biblijnych — księga Jubileuszów  i ara- 
m ajski dokum ent liturgiczny.

Ekspedycja ta  przebadała 38 następnych 
grot, z których n a  uwagę zasługuje gro
ta 3Q, znaleziono w  niej bowiem oprócz 
fragm entów  10 rękopisów dw a zwoje mie
dziane ze spisem ukrytych przez gminę 
ąum rańską skarbów. Najwięcej jednak 
m ateriału  badawczego znaleziono w gro
cie 4Q. O dkryto tam  fragm enty ok. 300 
rękopisów. Jest to olbrzym i dorobek a r
cheologiczny. W zbiorze tym  zaw ierają  się 
uryw ki wszystkich ksiąg biblijnych, z w y
jątkiem  księgi Estery.

Ciekawostki biblijne

WYKOPALISKA 
ARCHEOLOGICZNE 
A BIBLIA

kryć w Q um ran, które zaliczyć należy do 
największych zdobyczy archeologii b ib lij
nej i dobrze ilustrujących znaczenie wyko
palisk dla Starego i Nowego Testam entu.

A rozpoczęło się to przypadkowo. Jeden 
z Beduinów. poszukując zagubionej owcy, 
natrafił w grocie na gliniane dzbany, za
w ierające zapisane zwoje skórzane. Działo 
się to w 1945 r. na północno-zachodnim 
brzegu Morza Martwego, w pobliżu ruin 
Qumran. Zwojów tych było siedem. Póź
niejsze przebadanie groty, rok 1949, przy
niosło w rezultacie, oprócz szczątków cera
miki, ponad 600 fragm entów  pochodzących 
z ok. 70 rękopisów ksiąg biblijnych i po- 
zabiblijnych.

Jak  na pierwszą w  tym  rejonie ekspe
dycję wzgl. badanie naukow e był to wynik 
imponujący. Już samo znalezienie rękopi
sów ksiąg biblijnych, przynajm niej o ty 
siąc la t starszych od posiadanych dotąd, 
ma kolosalne znaczenie choćby dla krytyki 
tekstu biblijnego ST. Do ksiąg biblijnych, 
znalezionych w  pierwszym etapie poszuki
wań, należą: całkowicie zachowany zwój z 
pełnym tekstem  księgi Izajasza Proroka; 
znaleziono też drugi zwój księgi Izajasza, 
ale już znacznie uszkodzony. Poza tym 
odkryto fragm enty innych ksiąg biblij
nych.

Bardzo ciekawie przedstaw ia się katalog 
ksiąg pozabiblijnych, m ających również 
wielkie znaczenie dla biblistyki. Niektóre 
z nich były już znane i do tych należą: 
fragm enty księgi Jubileuszów, księgi He- 
nocha, Dokum entu Damasceńskiego. Inne 
natom iast okazały się zupełnie nieznane 
dotąd i z tych trzeba wymienić księgę, a

Wiosna 1955 r. przyniosła nowe postępy 
w badaniach — odkryto dalsze cztery gro
ty na wzgórzu Qumran„ gdzie znaleziono 
fragm enty rękopisów i relik ty  ceram icz
ne. Żeby zam knąć przegląd poszukiwań 
ąum rańskich, w ym ienim y tu jeszcze rok 
1956, kiedy to odkryto grotę 11Q. O zna
czeniu tej groty decyduje znalezienie tu 
prawie całkowicie zachowanych dokum en
tów, które zaw ierają Pięcioksiąg, Psalm y, 
targum  aram ajsk i oraz nieznane dzieło 
gminy ąum rańskiej.

Trudno już dziś mówić o ostatecznym 
znaczeniu znalezisk ąum rańskich  dla S ta
rego czy Nowego Testam entu. B adania nie 
zostały jeszcze zakończone, a trw ać  będą 
długie la ta ; z  drugiej strony, n ie  sposób 
wym ienić wszystko, co zostało już zbada
ne. Z konieczności ograniczym y się do rze
czy najciekawszych. I tak  n iektóre rękopi
sy hebrajskie zaw ierają tekst zgodny z 
LXX (czyt. Septuaginta =  przekład Sie
dem dziesięciu ST na jęz. grecki). Dotych
czas uw ażało się, że LXX jest wolnym 
przekładem, a tymczasem rękopisy qum- 
rańskie potw ierdzają je j wierność tekstowi 
oryginalnem u, tzn. hebrajskiem u. Odnosi 
się to szczególnie do ksiąg, które znaleźli
śmy dotąd  w yłącznie w  języku greckim. 
Do takich ksiąg należy księga Tobiasza.

D ruga ciekaw ostka odnosi się do księgi 
Izajasza. Zwój tej księgi składa się z 17 
arkuszy dobrze w ypraw ionej1 skóry. Dłu
gość zw oju wynosi 7,34 m, szerokość 28 cm. 
Tekst umieszczono w  54 kolum nach i po
dzielony jest na perykopy zgodne z podzia
łem masoreckim, a pochodzi z końca II  w. 
przed Chr.

Ks. KAZIMIERZ PIKtJLSKI
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Postacie w ybitnych ludzi, uczonych, wynalazców, w iel
kich poetów  i pisarzy, znakom itych wodzów i przywód
ców politycznych, jakich Polska w ydała niem ało stanowią 
w każdej epoce przykład godny naśladow ania. Dzisiaj, 
kiedy tak  bardzo zależy nam  na um acnianiu cnót i po
staw  obywatelskich, kiedy patriotyzm  i poświęcenie dla 
Ojczyzny uzyskują rangę najwyższą, godzi się przypom i
nać wzorce osobowe ludzi wybitnych, w ielce d la  Polski 
zasłużonych.

W październiku br. m ija 193 rocznica śmierci wielkiego 
bojow nika o wolność i niepodległość Polski, urodzonego 
żołnierza i zdolnego dowódcy — Kazim ierza Pułaskiego. 
Dla współczesności postać bohaterskiego rycerza, sław ne
go na obu półkulach — w  Europie i Ameryce, jest ży
wym pomostem, łączącym oba narody, polski i am ery
kański. Pamięć narodowego bohatera Polski czci Także 
Polonia am erykańska. Żywi ona głęboki k u lt dla wszyst
kiego, co łączy się ze św ietlaną postacią Kazim ierza P u 
łaskiego. Dowody tego kultu  można obserwować na przy
kładzie starań, jak ie  czyni Polonia wspólnie z w ładzam i 
polskimi w celu grom adzeni* i pielęgnow ania pam iątek  
po generale. Można to zobaczyć na w łasne oczy w m u
zeum K azim ierza P u łask ieg o 'w  W iniarach k. W arki. Tu 
w łaśnie urodził się 4 m arca 1747 r. nasz późniejszy bo
hater. K ształcił się  w  konw ikcie OO. Teatynów w  W ar

szawie. Jako  16-letni młodzieniec uczył się rzemiosła wo
jennego na dworze księcia K arola K urlandzkiego w  Mi- 
tawie. Po zaw iązaniu K onfederacji Barskiej — 29 lutego 
1768r. pcd wodzą b iskupa Adam a Krasińskiego w raz 
z ojcem i dw om a braćm i walczył w  jej szeregach z  w oj
skami carskim i. W czasie K onfederacji Barskiej K azim ierz 
Pułaski broni Berdyczowa przed w ojskam i carskim i, n a
stępnie walczy na pograniczu tureckim . Na w iosnę 1769 r. 
przechodzi z oddziałem  powstańców polskich do zachod
niej Małopolski, potem n a  Litwę. We w rześniu 1769 r. 
zdobywa klasztor w Częstochowie, w którym  odpiera 
kilkakrotnie szturm y wojsk nieprzyjacielskich. W paź
dzierniku 1971 r., kiedy wyruszył w  k ierunku W arszawy, 
w związku z próbą porw ania S tanisław a Augusta Po
niatowskiego, został rozbity pod Skaryszewem. Szeregi 
Konfederacja szybko topniały. Nie w ystarczył zapał i bo
haterstw o. K onfederacja politycznie nie w yrobiona zaczęła 
upadać. W m aju  1772 r. opuszcza Kazim ierz Pułaski Czę
stochowę i udaje się na em igrację.

Tak zakończył się w ażny rozdział w jego życiu i rozpo
czął nowy, m ający przynieść m u rozgłos i sław ę na d ru 
giej półkuli. W raz z ochotnikam i -francuskimi i kilkom a 
konfederatam i popłynął Pułaski do Ameryki, gdzie 20 s ie r
pnia 1777 r. w ylądow ał w  pobliżu ujścia rzeki Delaware. 
Jak  wiadomo, na kontynencie am erykańskim  toczyła się

wówczas zacięta w ^ ^ a  13-tu kolonii am erykańskich, m a
jąca na celu całkowite oderwanie się od angielskiej m e
tropolii i u tw orzenia s zim od zielnego, niepodległego pań 
stw a — Stanów  Zjednoczonych Ameryki. Rezydujący 
w Filadelfii II Kongres kontynentalny objął funkcję rządu 
narodowego, zorganizował arm ię, m ianując naczelnym  wo
dzem Jerzego Waszyngtona. Wówczas to  opracowano 
i opublikow ano słynną 'Deklarację Niepodległości. W a
szyngton chcąc zużytkować ta len t wojskowy Pułaskiego 
jako kaw alerzysty m ianował go generałem  kaw alerii. P u 
łaski zorganizował, należycie swój oddział i sta ł się twórcą 
am erykańskiej kaw alerii. U tworzył kilkusetosobowy le 
gion, zwany Legionem Pułaskiego.

W w alkach w ziął udział^już we w rześniu 1777 r. dodaiąc 
ducha arm ii Waszyngtona, gdy sytuacja jej n ie  była po
myślna. Podziw iano zapal, odwagę i ta len t polskiego ry 
cerza. Pułaski tęsknił jednak wciąż za Ojczyzną. Poeta 
Mieczysław Rom anowski tak  napisze później w swym 
poem acie „Savannah” :

„Po obcych błoniach goni go niedola 
A jeśli spocznie jak  żuraw  n a  straży 
Za Polską wodzi oczyma ~  lub  m arzy”.

M arzył także o najdroższej m u  osobie, k tórą pozostawił 
w k ra ju  — Franciszce Krasińskiej, k tóra jednak  wyszła 
za księcia K arola Kurlandzkiego. W m arcu 1779 r. odnosi
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Pułaski zwycięstwo nad -wojskami angielskim i pod C har
les town. W czasie oblężenia m iasta Savannah został śn>ier- 
telnie ranny, ugodzony ku lą  arm atnią. Zm arł na statku 
„Wa&p”, który płynął z rann j m i do Charlestown. Kongres 
am erykański otrzym awszy wiadomość odeLincolna o zgo
nie Pułaskiego uznał go za bohatera narodowego Stanów 
Zjednoczonych, podejm ując uchw alę żałobną: „Postanawia 
się wznieść pamięci brygadiera, hrabiego Pułaskiego pom
nik i utworzyć komitet w celu urzeczywistnienia tej 
uchwały”.

Dużo czasu upłynęło zanim  wykonano tę  uchwałę. N aj
pierw  ustawiono w  galerii Kongresu w  W aszyngtonie 
piękne popiersie bojownika o wolność Stanów  Zjedno
czonych. N astępnie w 1825 r. m ieszkańcy Georgji posta
now ili wznieść pom nik w  Savannah, n a  cześć obrońcy 
tego m iasta. G enerał Lafayette położył w tedy kam ień w ę
gielny. Jednak  odsłonięto m onum ent dopiero w 1855 r. 
Pom nik wysoki na ponad 15 m etrów  m a sszćau obelisku 
na granitow ej podstawie. Płaskorzeźba podstaw y w yko
nana z brązu, przedstaw ia bohatera Częstochowy i Char- 
lestonu w chw ili, gdy pędząc z  podniesionym orężem chy
li się na bok, spadając z konia. Na gzymsie w idnieje herb 
Polski i Georgji. P rzypadek spraw ił, że orzeł jest godłem 
kra ju , w  którym  bohater urodził się i kraju , w którym  
zginął. Na postum encie napis: „Pułaski, bohaterski Polak 
poległ śmiertelnie ugodzony, walcząc o wolność Ameryki 
w ataku pod Savannah w  dniu 9 października 1179 r.’\

Po wielu perypetiach, głównie dzięki Związkowi Naro
dowem u Polski z  Chicago postawiono w  W aszyngtonie 
pom nik K azim ierza Pułaskiego i Tadeusza Kościuszki. 
Pom nik Pułaskiego wykonał K. Chodyński, natom iast 
Kościuszki A. Popiel. Środki finansow e wyasygnował rząd 
am erykański. Wreszcie 11 m aja  1910 r. odsłonięto pom nik 
w  W aszyngtonie w  obecności prezydenta W illiam a Tafta, 
który m. in. tak  pow iedział: „Rycerz by! ,to z krwi i kości, 
jako syn rycerskiego narodu, rycerski w postawie i zwy
czajach, mężny, nieustraszony, odważny, śmiały, lecz za
razem kobiecej łagodności i uprzejmości, pełen słodyczy 
w obejściu we wszelkich stosunkach życia towarzyskiego 
— słowem z jego imieniem zespala się cały urok roman- 
tyczności dawnego rycerstwa”.

Z okazji odsłonięcia pom ników odbył się także pierwszy 
narodowy kongres polskiej em igracji. Pom nik K. P uła
skiego w  •Waszyngtonie odlany z brązu i umieszczony 
na kam iennej podstaw ie wyobraża bohatera na ognistym 
rum aku z wzniesioną szablą. Pom nik K. Pułaskiego zna j
duje się także w  W est Point. W rocznicę śmierci generała 
Polonia am erykańska obchodzi Dzień Pułaskiego. Bardzo

M u z e u m  K a z i m ie r z a  P u ła s k i e g o  w  W i n ią r a c h  k .  W a r k i  — tu  
u r o d z i ł  s ic  p r z y s z ł y  b o h a t e r .

uroczyste obchody zorganizowano w  150-tą rocznicę jego 
śmierci. Rocznicę tę  obchodził wówczas uroczyście nie 
tylko naród i rząd polski, n ie  tylko Polonia am erykańska, 
ale także rząd Stanów  Zjednoczonych z prezydentem  Hoo- 
verem n a  czele. P rezydent wydał specjalne orędzie z po
wodu tej rocznicy.

Pułaski przeszedł do historii, jako typ idealnego ryce
rza polskiego, który z szablą w  ręku dopominał się po
deptanych praw , który walczył w  obronie wolności i n ie
podległości własnego i innych narodów. W yrażali się o 
nim  z  wielkim  uznaniem  i czcią zarówno towarzysze broni 
jak  i wodzowie am erykańscy. Cesarz Józef II mówił o nim  
jako o bohaterze. Pułaski otwiera, jako  pierwszy, za
stępy polskich powstańców. W czasie pow stań narodo
wych ożywiała się pam ięć w alk  konfederackich, które 
były naszymi pierwszymi bojam i o wolność. I chociaż 
obciążają je  różne błędy polityczne i w ady staropolskie, 
to w  sum ie tkw i w  nich dużo szczerości, j um iłow ania 
Ojczyzny. Życie i w alka K azim ierza Pułaskiego jest do
skonałą lekcją patriotyzm u i pośw ięcenia się d la  Ojczy
zny. Naz*visko Pułaskiego przeszło na zawsze do historii 
narodów  polskiego i am erykańskiego.

Tekst T.ECH WILEŃSKI
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Bez żadnej przesady można 
stwierdzić, że n ie  ma takiej m at
ki, ojca, przedszkolanki lub n a 
uczyciela, którzy by nigdy n ie po
pełnili żadnego błędu w  proce
sie wychowawczym, i uniknęli 
wszelkich niedociągnięć czy też 
niedopatrzeń. Jednakże, mim o te
go niezaprzeczalnego fak tu  — 
jedni w ychow ują dzieci dobrze 
lub praw ie dobrze, inni zaś źle. 
Jedni są staranni, inn i zaś nie
dbali — jedni myślący twórczo i 
uczący się na w łasnych błędach, 
inni zaś bezmyślni, zaślepieni lub 
zbyt pew ni siebie w  swoim po
stępow aniu z dzieckiem.

Często zrzucam y w inę na dzie
cko, że to ono jest niedobre, że 
ma zły charakter, że jest niepo
słuszne. Niestety, nie chcemy się 
przyznać, że całą winę, za złe 
wychowanie dziecka — ponosimy 
my — dorośli.

Na pewno, drodzy Czytelnicy, 
spotkaliście się niejednokrotnie z 
dzieckiem — tyranem . Dziecko 
takie decyduje najczęściej o za
chowaniu rodziców i o trybie ży
cia rodziny — jest panem  domu. 
Zaślepieni rodzice pozw alają mu 
na wszystko — jest to wycho
w anie nadm iernie pobłażliwe, 
często bywa również zbyt ciep
larniane...

Z punktu  w idzenia rodzaju n a j
częściej powtarzających się błę
dów wychowawczych, wadliwe 
wychowanie możemy podzielić na 
trzy grupy, a  więc, w spom niane 
już: wychowanie zbyt pobłażliwe, 
wychowanie zbyt surowe, rygo
rystyczne oraz — wychowanie 
n iekonsek wentne.

W ychowanie rygorystyczne od
znacza się przesadnym  ogranicza
niem swobody dziecka, podporzą
dkowaniem  jego zachow ania zbyt 
sztywno ustalonym  pr/.e jisom i 
wym aganiom : nazbyt wygórowa
nym w  stosunku do w ieku dzie

cka bądź też jego możliwości in 
dyw idualnych. Dziecko w  takich 
rodzinach ' jest dosłownie treso
wane, prowadzone niczym „pie
sek n a  smyczy”.

B rak jednolitej postawy w y
chowawczej wobec dziecka re
prezentują rodzice niekonsek
w entni. Z wychowaniem niekon
sekw entnym  spotykam y się wów
czas, gdy rodzice w  chaotycznym 
poszukiwaniu właściwego sposo
bu oddziaływ ania na dziecko c ią
gle zm ieniają metody postępowa
nia. Prośby i groźby byw ają n a j
częściej uzależnione od czynni
ków przypadkowych, a więc od 
samopoczucia rodziców, stopnia 
ich rozdrażnienia czy zmęczenia.

Z inną odm ianą wychowania 
niekonsekwentnego spotykamy 
się wtedy, gdy każde z rodziców 
usiłuje wychowywać dziecko na 
w łasną rękę. Poglądy i poczyna
nia wychowawcze rodziców nie 
są w tedy uzgodnione. Jedno z 
nich zabrania, drugie zaś pozwa
la na te same rzeczy, które przed 
chw ilą zostały zabronione. Czę
sto jedno z rodziców zmienia za
kazy i nakazy na złość lub na 
przekór drugiem u. W ychowanie 
dziecka sta je się w tedy płaszczyz
ną rozgrywek prestiżowych ojca 
i matki, a nierzadko i innych 
członków rodziny. Są to sy tua
cje szczególnie częste wśród m ał
żeństw  rozwodzących się lub roz
wiedzionych. Jednakże naw et w 
rodzinach w  zasadzie zgodnie ży
jących pojaw iają się poważne 
rozbieżności w  poglądach na w y
chowanie. Zdarza się, że np. bab
ka wychowująca w nuki, nadm ier
ną pobłażliwością psuje osiągnię
cia pedagogiczne rodziców, któ
rzy protestując, zaostrzają swoje 
rygory w  stosunku do dziecka i 
potęgują w  ten sposób niekon
sekw encje pedagogiczne.

Mówiąc o w adliwym  wychowa-

uszkodzonym układem  nerwo
wym.

Nie mówimy tu ta j o ciężkich 
schorzeniach, bo takie kw alifiku
ją  dziecko do leczenia szpitalne
go. N aturalny i całkiem  zrozum ia
ły lęk rodziców o życie i zdro
wie dziecka stanow i niestety n a 
der często poważną przeszkodę 
uniem ożliw iającą w łaściw e ukie
runkow anie procesu wychowaw
czego. Aby móc w łaściw ie pokie
rować aktywnością chorego dzie
cka, rodzice powinni dobrze się 
orientować, jakie rodzaje zabaw 
i zajęć są w jego przypadku po

żądane, a jak ie zabronione. W ięk
szość rodziców nie rozum ie isto
ty trudności spraw ianych przez 
dziecko o nietypowym  rozw oju i 
trak tu je  je  zbyt rygorystycznie, 
lub przeciwnie — nadm iernie po
błażliwie.

MAŁGORZATA SUDENIS

PODSTAWOWE BŁĘDY 
WYCHOWAWCZE

niu jako przyczynie zaburzonego 
rozwoju dziecka, trzeba zwrócić 
uwagę na bardzo ważne zjaw i
sko, które z reguły bywa pom ija
ne przez praktyków , jak  i teore
tyków — m ianowicie n a  błędy 
wychowawcze popełniane w  sto 
sunku do dzieci trudniejszych do 
prowadzenia. Istn ieje pewien pro
cent rodziców, którzy potrafiliby 
wychować praw idłow o dziecko 
łatw e do wychowania, popełniają

jednak  fatalne w  skutkach błę
dy wobec dziecka przejaw iające
go drobne naw et zaburzenia za
chowania.

Trudniejsze do wychowania 
byw ają zazw yczaj: dzieci chore, 
dzieci z silnie zaznaczonymi w ła
ściwościami indywidualnym i, k tó 
rych zachowanie odbiega od prze
ciętnego obrazu oraz dzieci z

[

CZY 
TARGI 
PRZYSZŁOŚCI?

„Z pierwszych, szacunkor 
wych obliczeń wynika, że na 
Jesiennych Targach K rajo
wych zaw arto um owy o w a r
tości ponad 86 m ld zł co ozna
cza, że w  toku rozmów han 
dlowych liczni producenci m u
sieli zaoferować dodatkowe

partie najbardziej poszukiw a
nych artykułów. O ferty  pro
ducentów  zostały tym  razem  
ocenione surow iej. Społeczeń
stw a bowiem staw ia coraz 
większe w ym agania wyrobom 
dostarczanym  przez nasz prze
mysł i obok popytu na m aso
we artykuły  w  m iarę wzrostu 
dochodów ludności — coraz 
powszechniejsze staje się za
potrzebowanie na tow ary o 
wyższym standarcie, estetyce 
wykonania itp. Dotyczy to nie 
tylko w yrobów przemysło
wych trw ałej konsum pcji, ale 
także odzieży, bielizny, w yro
bów dziew iarskich, obuw ia a r
tykułów  z grupy „1001 dro
biazgów”, upom inków i rów 
nież wyrobów spożywczych.

Uznano, że jeszcze nie yr 
pełni targow a oferta „Jesień 
72” uwzględniła te nowe w a
runki popytu. Dlatego więc 
muszą być zweryfikowane za
mierzenia produkcyjne wszy
stkich producentów  z przem y
słu kluczowego i drobnego 
rzemiosła.

Podstawowym założeniem 
tegorocznych targów  było jak 
najlepsze dostosowanie pro
dukcji do potrzeb rynku. 
Główną uwagę skoncentrow a
no w  następujących grupach: 
wyposażenia domu, m ieszka
nia, ubiory dla dzieci i  doro
słych ze szczególnym uwzględ" 
nieniem wiosny 1973, sprzęt tu 
rystyczny i sportowy oraz u- 
rządzenia u łatw iające pracę

dom ową kobiecie tak  w  m ie
ście jak  i na wsi. W czasie 
zwiedzania targowych paw ilo
nów — odniosłam  wrażenie, 
że wszystko co tam  zostało za
prezentow ane — w ykonane 
zostało z myślą o kobiecie. 
Producenci pomyśleli i zad
bali o to, ażeby ułatw ić pracę 
w domu.

I tak w  paw ilonie sprzętu 
gospodarstwa domowego po
kazano w iele nowości. Z apre
zentowano patelnie, form y do 
pieczenia ciast, żelazka pokry
te teflonem. Sprzęt pokryty 
teflonem charakteryzuje się 
tym, że ciasto i mięso nie 
przyw iera, a  co najw ażniejsze 
piecze się i smaży w  nich bez 
tłuszczu, co jest istotne w
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JT N O T A T N I K A  M J R  +  T O H A

NIEPOWODZENIA I SUKCESY
W jesienny deszczowy dzień rok temu, 

zgłosił się do m nie W aldek P. Z pisemka są 
dowego dowiedziałem się, że do w ięzienia 
trafił za przestępstw o popełnione z chęci zy
sku. Miał dobrze p łatną posadę, mógł uczyć 
się, zdobywać wyższe kw alifikacje. Poprzestał 
jednak  na ukończeniu szkoły podstawowej. J e 
go zasady życiowe to: nie przemęczać się, 
żyć wygodnie i mieć dużo forsy.

Wiedział, że taka postaw a pasożytnicza nie 
spotka się z aprobatą rodziców i żony; okła
m ywał więc ich perfidnie i zam iast iść do 
pracy przesiadyw ał w  kaw iarniach i k n a j
pach. Potrzebował pieniędzy i dla ich zdoby
cia gotów był pójść na wszystko. Rabunek, 
napad, to ścieżki, k tóre n ieuchronnie prow a
dziły do sądu  i  w ięzienia. W więzieniu ukoń
czył szkoły zawodowe: kraw iecką i introliga
torską. Z biegiem la t zanotow ano pierwsze 
oznaki popraw y w  jego zachow aniu; poprawy 
rzeczywiste czy pozorowanej o tym  wówczas 
trudno było powiedzieć. W liście do sądu 
W aldek pisał: „Straciłem w  życiu wizję spo
kojnego bytu i osobistego szczęścia. Dziś chcę 
gorąco odbudować to wszystko. — Chcę p ra
cować, założyć nową rodzinę” — w ykładaj te 
raz przede m ną sw oje plany życiowe. K ra
wiectwo, intro ligatorstw o n ie interesowało 
W aldka w olał przyjąć posadę niew ykw alifi
kowanego robotnika w w arszaw skiej hucie. 
W pracy od początku m iał przyjazną atm osfe
rę; otworzyły się przed nim  widoki awansu. 
Ożenił się. Kłopoty m iał jedynie z m ieszka
niem — razem  z  żoną, dzieckiem i teściową 
zajmował m ały pokoik w Pruszkowie. Dora
dzałem mu, aby oszczędzał pieniądze na spół
dzielcze m ieszkanie. Zgadzał się z moim s ta 
nowiskiem.

I raptem  pierw sza alarm ująca wiadomość z 
dzielnicowej p rokura tu ry : W aldek został are
sztowany. W parę miesięcy później przysłu
chiwałem  się rozpraw ie sądowej. Zarzuty są 
ciężkie, przytłaczające: W aldek podając się 
za funkcjonariusza MO bezpraw nie zagarnął 
biżuterię pewnej em erytki. Ponowne przestęp
stwo dokonane zostało z prem edytacją i cyniz
mem. Motywy? Zeznaje W aldek: „M usiałem 
zdobyć w jak  najkrótszym  czasie w iększą go
tówkę na kupno m ieszkania i urządzenia się”. 
Zapada wyrok skazujący. Wychodząc z sali 
sądowej zastanaw iałem  się nad tym  czy jako 
kurato r zrobiłem wszystko, aby uratow ać 
Waldka. Podobnie jak  w  la tach swojej m ło
dości tak  i teraz m iał pracę, rodzinny dom, 
możliwość uczenia się... W aldek postępuje jed
nak jak  człowiek o podwójnym  obliczu. Wy
daje mi się, że jego sum ienność w  pracy, nie 
wzbudzające zastrzeżeń zachow anie w domu 
było po prostu paraw anem , który przesłaniał 
praw dziw e zam iary W aldka. W ychowanie i 
resocjalizujące może być skuteczne, jeżeli w y
chow anek uznaje jego w artości społeczne i ce
le. W aldek ich n ie  uznaw ał. Surow a represja 
jest w  takim  w ypadku m iarą  sprawiedliwości

a zarazem  ochroną społeczeństwa przed niepo
praw nym i przestępcam i.

Zaglądam  do no ta tek  o Zdzisławie K. Co 
ja  o nim  w łaściw ie w iem : że długie lata „po
kutow ał” w  w ięzieniu za przestępstwo po
pełnione przeciwko w łasnej rodzinie, że 
przepijał zarobione pieniądze i mimo posia
danych w arunków  do 22 roku życia skończył 
jedynie dziewięć klas szkoły ogólnokształcą
cej i nie zdobył żadnego zawodu. Luki w  wy
kształceniu uzupełnił dopiero w zakładzie 
karnym : tu ukończył szkołę zawodową i te

chnikum  obuwnicze. Jeszcze będąc w zak ła
dzie karnym  w ziął ślub  z B arbarą Clv Jej 
życie również nie układało się szczęśliwie. 
Pierwszy jej m ąż raz po raz  za kradzieże 
i w łam ania trafia ł do więzienia. Zdrady m ał
żeńskie, alkoholizm niepewność ju tra , fatalnie 
odbijały się na w ychow aniu tró jk i dzieci.

Zdzisław P. jako ich ojczym opow iada mi 
szczegółowo o trudnościach wychowawczych.

— Dzieci od 12-13 roku  życia w stąpiły w 
ślady rodziców. Córka k ilkakrotnie uciekała 
z domu i okradała m atkę. Rok przebyw ała w  
zakładzie wychowawczym w  Cerekwicy. Gdy 
wyszła m iała już 18 la t i całkowicie zerwała 
stosunki z m atką. S tarszy syn — Janek, za 
kradzież z w łam aniem  tra fił do więzienia. 
Młodszy syn Leszek uciekał z dom u i kradł. 
Niewiele tu  pomógł dozór kurato ra: chłopca 
trzeba było um ieścić w  zakładzie popraw 
czym w  Kcyni. Zakład poprawczy m a mu dać 
to czego nie dał mu dom rodzinny: możliwość 
ukończenia szkoły podstawowej, przyuczenia 
do zawodu i w drożenia do pracy. „Od mo
m entu „znalezienia” rodziców (przedtem w y
chow anek przez 12 miesięcy nie utrzym ywał 
z m atką kontaktu) — pisze w ychowawca gru
py półwolnościowej, w której umieszczony zo
sta ł Leszek — zachowanie chłopca uległo zna
cznej poprawie. Chłopiec cieszył się z naw ią
zania kontaktu  z  rodzicami, z możliwości ich 
odwiedzania. Po zw olnieniu z zakładu Leszek 
zam ierza się uczyć zaw odu kierow cy”.
M atka i ojczym jedyną nadzieję pokładają w 
Leszku. Chcą go za w szelką cenę odzyskać; 
muszę im w  tym  dopomóc. Chłopiec n ie  jest 
zły, ale nie lubi „przemęczać się” pracą^ nie 
zdradza też szczególnego "zapału do nauki. 
W popraw czaku zdążył przyswoić niektóre ce
chy bycia typow e d la  podkultury przestęp
czej (tatuaże, kmina). Poza skierow aniem  Le
szka do pracy i  szkoły wieczorowej oraz na 
kurs kierowców zapisze się go jeszcze do 
klubu sportowego. Zdzisław K. i jego żona 
przyjm ują z  ap robatą tę propozycję.

W pracy kuratorskiej trzeba się zawsze li
czyć z możliwością porażki czy niepowodze
nia. Czasem w ynikają  one z zaniedbań kura
tora, słabej znajom ości środow iska podopiecz
nego, b raku  dośw iadczenia; częściej jednak 
przyczyny niepowodzeń resocjalizacyjnych n a
leży szukać w  zaburzeniach osobowości, w 
aspołecznej postawie, rozkładzie życia rodzin
nego, w  zaaw ansow anym  procesie dem oraliza
cji podopiecznego. W żadnym w ypadku k u ra
torowi nie w olno załam yw ać rąk  czy też pod
dawać się nastro jow i zw ątpienia w e w łasne 
siły. K urator n ie  je s t przecież sam  i n ie  po
winien czuć się bezradny wówczas, gdy napo
tyka trudności. Może liczyć na pomoc i w spół
pracę sądu, organizacji społecznych i  insty
tucji opiekuńczych. N iekiedy również może 
liczyć n a  poparcie środow iska swego podopie
cznego. Bardzo często cd  tego ja k  tę  pomoc 
potrafi on praktycznie w ykorzystać zależy 
osiągnięcie wyników w pracy resocjalizacyj
nej.

LEON ZBIGNIEWSKI

schorzeniach żołądkowych. Że
lazko tak ie n ie  przypala m a
teriału  prasującego.

Ju ż  dzisiaj, ażeby wydrążyć 
pestki z gruszki czy jabłka, 
względnie w ybrać pestkę z 
w iśni możemy wykonać za po
mocą sprzętu odpowiedniego, 
są to  tak  zw ane drelowniki. 
Doskonałą i pożyteczną będzie 
maszynka do k ra jan ia  ziem
niaka n a  frytki. Różne przy
krycia typu „tiw st” otwory 
zręczne narzędzia, nie niszcząc 
przykrywki.

Z m yślą o kobiecie pomy
ślano o pełnej m echanizacji 
prac domowych — autom a
tyczne pralki, lodówki — ba, 
naw et kolorowe kuchenki ga
zowe, zapalające się za pomo

cą naciśnięcia guzika, z pie
karnikam i na prąd  elektrycz
ny z rożnem obrotowym, a 
takie cuda jak  m aszyny do 
zm ywania naczyń, suszarki do 
bielizny, m aszyny do p raso 
w ania, wszystko to przyciąga
ło oczy zwiedzających. Ach... 
gdyby to wszystko kupić do 
naszego domu. T u  sm utna re f
leksja : ale gdzie przechowy
wać? Nasi projektanci m iesz
kań zapew ne nie przew idyw a
li postępu technicznego w  za
kresie . sprzętu  gospodarstwa 
domowego bo n ie pomyśleli o 
funkcjonalności urządzenia 
naszych m ieszkań, szczególnie 
kuchni i zaplecza. Projektanci 
m ieszkań nie liczyli się z moż
liwościami przem ysłu — a

tymczasem technika i postęp 
w kraczają szybko do naszych 
domów.

Jak  mieszkać w  nowocze
snych naszych domach, jak  je 
racjonalnie wyposażyć. Temu 
zagadnieniu poświęcona była 
olbrzym ia ekspozycja pod h a
słem: „My, m eble i m ieszka
n ie?” Zaprezentowano n a  niej 
wyposażenie kompleksowe 
mieszkań ty łu  M-2, M-3, M-4 
itp. Moim zdaniem  prezento
w anie m łodym  m ałżeństw om  
takich zestawów i to  dość dro
gich, m ija  się z celem. W y
stawcy pow inni byli m.ieć na 
uwadze grupę ludzi z podzia
łem n a  zamożność — średni 
poziom standartu  powinien 
być powszechnie dostępny. Na

przykład koszt m ebli do M-2
— ksz tałtu je  się od 24 do 29 
tysięcy złotych.

W ocenie sam ych zwiedza
jących ta rg i m ożna by w  n a
stępujący sposób ocenić — 
mebli tanich, średnich  p rze
mysł n ie  produkuje. Są to więc 
propozycje d la  mJodych ludzi
— moim  zdaniem  — n ie  do 
przyjęcia.

W tegorocznej ekspozycji 
targow ej zwrócono szczególną 
uwagę na odzież d la  m łodzie
ży, problem  dotąd zaniedbany, 
a więc pokazano ciekawą ko
lekcję dla nastolatków .

Dla pań — przem ysł odzie
żowy lansow ał sty l klasyczny,
o charakterze sportowym. 
D rugą tendencję, szczególnie
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K r e s a c a a i l k

Ł a w r a  P i e c z e r s k a

nad Pieczengami. Jest to kunszl arcydzieła 
architektury  sakralnej. Do dziś ta  perła ku l
tury  rosyjskiej w prow adza w  zachw yt odw ie
dzających swym pięknem  zew nątrz, jak  i we
wnątrz. Otóż w ew nątrz całość wyłożona jest 
w przepiękną mozaikę, k tó ra  m ieni się wszy
stkimi koloram i tęczy, a co najpiękniejsze, 
że zachowała sw oje piękno jeszcze z czasów 
pow stania Soboru, ponieważ nigdy n ie była 
odnawiana. W zachw yt w prow adza ułożona 
m ozaika przedstaw iająca słynną „O rnatę” — 
obraz M atki Boskiej z rękom a wzniesionymi 
do modlitwy.

Niem niej pięknym zabytkiem  z tych cza
sów jest słynna K ijow ska Ł aw ra 'Pieczerska. 
Ł aw ra pow stała nad Dnieprem  w naturalnych 
pieczarach, k tóre zakonnicy w ybrali sobie na 
m iejsce pokuty i  zam ieszkania aż do sam ej 
śmierci. Z czasem pow stał tu  zespół najroz
maitszych budowli o pięknej architekturze jak 
Troicka Cerkiew z  X II w ieku albo Cerkiew

W DNIEPREM
Kijów — stolica Radzieckiej Ukrainy, jest 

jednym  z najstarszych m iast Związku Radzie
ckiego — liczy sobie ponad 1400 lat. Pierwsze 
wzm ianki o  siedzibach ludzkich pochodzą z 
V — VI stulecia. W X — XII w ieku Kijów 
był stolicą potężnej Rusi Kijowskiej. Stolica 
państwa staroruskiego w  okresie swego pano
w ania w yrosła na m iasto o wysokiej kulturze 
z bardzo rozw iniętym  handlem , czem u między 
innym i sprzyjała rzeka Dniepr, nad  którą m ia
sto zostało zbudowane. W tym  czasie pow stają 
przepiękne budowle, k tóre zachowały się do 
dziś jako historyczne pam iątki świadczące o 
wysokiej ku ltu rze narodu  rosyjskiego. Należy 
do nich Sobór Sofijski, założony w  XI w ieku 
przez Jarosław a Mądrego, Ław ra Pieczerska 
oraz Złote Wrota.

Przepiękne dzieje ludu rosyjskiego zostały 
brutalnie zdeptane przez ta tarsk ie  jarzm o 
Złotej Ordy.

W późniejszych czasach różne dzieje odby
w ały się na tych terenach  i  K ijów  już nigdy 
nie dźw ignął się jako stolica Rusi.

Dopiero październik 1917 roku był dla K ijo
wa początkiem  nowej historii.

24 grudnia 1917 roku pow staje pierwszy 
w  historii ukraiński rząd  radziecki a w  1922 
roku U kraina Radziecka wchodzi w  skład 
Związku Socjalistycznych Republik Radziec
kich z now outw orzoną stolicą Charków.

W 1934 roku stolica Republiki U kraińskiej 
została przeniesiona do K ijow a. W 1941 roku 
ciem ne chm ury zaw isły nad m iastem . Hordy 
hitlerow skie okupow ały m łodą stolicę U krai
ny. Ludność pow stała do walki', k tó ra  trw ała 
przez cały okres okupacji aż do wyzwolenia. 
M iasto doznało dużych zniszczeń. Za bohater
stw o w ykazane przez mieszkańców z  najeź
dźcami hitlerow skim i, K ijów  otrzym ał tytuł 
m i asta-bohatera.

Dziś Kijów odbudow any od podstaw  jest 
piękny. W spaniały w idok na m iasto  otw iera 
się z  W łodzimierskiej G orki, gdzie od strony 
Dniepru wznosi się dw udziestom etrow y pom
nik księcia W łodzim ierza z  krzyżem  w  ręku, 
w m iejscu, gdzie w  988 roku odbył się za jego 
panow ania chrzest Rusi.

Skoro już mówimy o chrzcie, to należy nie
co opowiedzieć o  św iątyniach Kijowa. W 1037 
roku książę kijow ski Jarosław  M ądry polecił 
zbudować Sobór Sofijski n a  cześć zwycięstwa

W szystkich Świętych — jedna z najstarszych 
na U krainie dzwonnica.

Nie m ożna pom inąć milczeniem  takich cu
downych dzieł architektonicznych jak  Cer
kiew Zbawiciela albo Cerkiew  św. Cyryla oba 
zabytki z X II w ieku — dzieło kijow skich a r 
chitektów  oraz Cerkiew  św. A ndrzeja z XVIII 
wieku, ale to już p raca  włoskiego architekta 
Rostreliego. C erkiew  zbudow ana n a  wzgórzu 
s którego otw iera się śliczny widok na 
Dniepr. Cudownym zabytkiem  X IX  w ieku s ta 
nowi Sobór Włodzimierza. Je st to  arcydzieło 
nie tylko budowli architektonicznej, ale jed
nocześnie jest to skarbnica sztuki sakralnej 
ze w spaniałym i m alowidłam i słynnych m alarzy 
rosyjskich W ażnieeowa, N iesterowa, W róbla 
i szeregu innych artystów  m alarzy, którzy 
chcieli pokazać w  sw ych arcydziełach piękno, 
bogactwo i m iłość narodu rosyjskiego do w ia
ry  praw osławnej.

Oprócz posiadanych przepięknych cerkw i 
Kijów słynie rów nież jako m iasto kasztanów, 
kw iatów  i zieleni. D um ą kijow ian jest Krtszi- 
czatik — główna a rte ria  m iasta. Nie do w ia
ry. że ulica ta  była doszczętnie zniszczona 
przez hitlerowców. Te m onum entalne budyn
ki robią w rażenie jakby  stały  tu  wiekami.

Oglądając zabytki i  piękno m iasta nie spo
sób opowiedzieć o stolicy U krainy jako o 
jednym  z największych ośrodków kulturalnych 
i naukowych. Samo miasto liczy ponad 1700 
tys. mieszkańców, k tórzy uczęszczają do  sie
dm iu teatrów , licznych m uzeów i domów m ło
dzieży. Co do młodzieży, to d la  nich o tw arte  
są d rzw i 17 wyższych uczelni w  tym  słynny 
Uniw ersytet im. T ar asa Szewczenki.

Kijów to także m iasto wielkiego przemysłu. 
Aby lepiej sobie uśw iadom ić co produkuje 
K ijów  i  cały przem ysł U kraińskiej Republiki 
należy wybrać się na W ystawę Osiągnięć 
Gospodarki Narodowej USRR, gdzie m ożna 
zobaczyć wszystko: osiągnięcia nowoczesnej 
techniki, przemysłu, leśnictw a, rolnictw a, jed 
nym słowem od arbuza do  produkcji statków  
oceanicznych.

JOZEF STEFANOWICZ
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WIERSZOKLETA ROZBICKI Posiadała daw na W arszawa słyn
nych w ierszokletów — wystarczy tu 
wspomnieć choćby Molskiego, Jaxę- 
M arcinkowskiego czy Sotera Rozbic- 
kiego. Ten ostatni żył w  połowie 
XIX  wieku — z wyglądu podobny 
raczej do rzeźnika niż poety. P rze
bywał najczęściej w  znanej niegdyś 
kaw iarni „Pod dzw onnicą” (lokal ten  
mieścił się w  dzwonnicy kościoła 
św. Anny) Tam  też za 5 groszy d e
klam ował swoje w iersze pobrzęku
jąc na gitarze. Rozbicki pisał rów 
nież bajKi, poematy., dram aty , ale im 
więcej płodził, tym  m niej sensu w  
tym było — jeśli wierzyć daw nym  
krytykom . Jedną ze znanych bajek, 
którą śpiew ał przy w tórze g ita ry  by
ła słynna „Wróbel i gołąbka” :

Nie było na świecie 
dwóch gołąbków przecie, 
którzy by się, 
kochali się, 
jak m y  się, 
kochamy się...
A le o  zgrozo 
ojciec nam  zagroził kozą, 
lecz ja byłbym  cymbał, 
żebym  się go bymbał...
Stąd się sens taki wywodzi, 
że p ięknej panny kochać nie

■zaszkodzi.

dla młodych kobiet i dziew
cząt, to sty l rom antyczny. Ge
neralną tendencją jest dążenie 
do wygody, miękkości i kobie
cości sylw etki dam skiej.

K olekcja przem ysłu odzieżo
wego została oceniona przez 
handlowców i zwiedzających 
targi pozytywnie, przede wszy
stkim  za  bogactwo wzorów. 
Oby wszystkie prototypy mo
deli weszły jak  najszybciej do 

4 produkcji, a  wTeszcie i do n a
szych sklepów.

W arto n a  zakończenie 
wspomnieć jednak, że w  wy
niku konkursu, jak i się odbył 
na targach pod hasłem  „Dob
re — Ładne — Poszukiw ane” 
na 2400 eksponatów zgłoszo
nych do oceny — przyznano 
30 złotych i  73 srebrnych  me
dali o raz 300 dyplomów uzna
nia. A w ięc k ry teria  Ju ry  były 
bardzo wysokie.

R. KOWALCZYK

PRZECZYTAJ 0 WYTNIJ K R Z Y Ż Ó W K A  ( 8 7 )

ZaKład Wydawniczy „Odrodzenie” zawiadamia 
uprzejmie; że w pierwszych dniach grudnia ukaże się 
w sprzedaży Kalendarz Katolicki na rok 1973. Aby 
uniknąć poszukiwań w księgarniach i kioskach wy
starczy wysłać zamieszczone obok zamówienie. Wy
syłamy za zaliczeniem pocztowym.

ZAKŁAD W YDAW NICZY  
„ODRODZENIE”

W ARSZAW A  
UL. KOŹLA 16|18

ZAMÓWI ENI E

Zainawiam(my) następujące książki z prośbą o przestanie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

Wierność i Klątwa Warsza-............ egz. M. Miniat
wa 1971 r. 50.—

............ egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworbi
Warszawa 1971 r. 45.—

............ egz. Kalendarz Katolicki 1973 r 20—

............ egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
kościołów i wyznań nierzymskokatolic- 
kich w  PRL 40.—

Przesyłkę zobowiązuję (my) się wykupić natychmiast po jej
nadejściu.

(mię i nazwisko, adres zamawiającego

KRZYŻÓWKA (87)

POZIOMO: 1) zysk, 5) komediant, 9) m owa n a  papierze, 10) waż
ne w układzie krwionośnym, 11) ze szczeblami, 12) do prac ku
chennych, 14) d ruga pod względem długości rzeka Afryki:. 1) tym 
czasowy budynek, 19) nasza żywicielka, 20) m iasto w  Asturii, 
21) miejscowość znana ze stadn iny  koni, 22) jedna z afrykańskich 
metropolii, 23) kuzynka ary, 24) wieko, pokrywa, 27) kuzynka kru
ka, 30) mogą być drogowe, porozumiewawcze, szczególne, 32) m ia
sto w  A rgentynie u podnóża Andówi, 33) córka Tantala, 34) wóz 
szynowy, 35) strojniś, 36) prośba n a  piśmie.
PIONOWO: 1) popyt, 2) am ortyzator, 3) część tw arzy, 4) mebel, 
5) pomieszczenie dla pilota, 6) drąg  strażacki, 7) m iasto „Fiatów", 
8) spór, niesnaski, 23) m aszyna rolnicza, 15) patron , 16) sty l w  sztu
ce, 17) słuszność, 18) bazia, 25) narzędzie chirurgiczne, 26) imię 
męskie, 28) m iasto nad O drą, 29) pełzak wodny z nibynóżkami, 
30) profesja, 31) gaz szlachetny. ;
Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty u k a
zania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na koper
cie lub pocztówce: „Krzyżówka n r 87”. Do rozlosowania: komplety 
książek.

Rozwiązanie krzyżówki n r  81
POZIOMO: partner, gabinet, osa, zadatek, rakieta, skiba, start, 
gawot, dratw a, epitet, rygor, sjesta, mistyk, żarna, trefl. Kamił, 
Chełmża, uniform , dur, rotunda, A labama. PIONOWO: przesąd, 
Rodzina, N itra, rokita, gardło, bekas, nietakt, trak ta t, garaż, wigor, 
term a, ról, Ely, sztucer, elem ent, tombola, kolurrma, arkada, natura , 
Leman. klika.

SZKICE I TYPY WARSZAWSKIE.
Rysował F. Kostrzewski.

W ( • k i e r a t
raeu ifcd u b .

PRZECZYTAJ # WYTNIJ
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Dziecko nerwowe
Pam iętam  zdziwienie matki 

6 -letniego pacjenta, gdy powie
działam, że objawy zauw ażane u 
jej synka świadczą, że chłopiec 
jest nerwowy, a nerwowość jest 
chorobą, k tórą jak  każde inne 
schorzenie^ należy leczyć. Skąd 
nerwowość u takiego m alca? Co 
innego my dorośli, którzy mamy 
różnorodne zm artw ienia, kłopoty, 
podlegamy rozm aitym  stressom, 
ale takie dziecko, co to  jeszcze 
niewiele rozumie i niczym się 
długo nie przejm uje? A jednak, 
niestety, nerwowe dzieci spoty
kamy i to dość często. Inna sp ra
wa, że objaw y nerwowości dzie
cięcej są bardzo różne i często 
inne niż u dorosłych. Jako  objaw 
nerwowości mogą u dziecka wy
stępować lęki nocne, moczenie 
nocne, jąkanie, obgryzanie paz
nokci, nadm ierna nieśmiałość, 
płaczliwość, a także pew ne cechy 
charakteru , z powodu których

dziecko takie nazywamy „dzie
ckiem trudnym ".

Przyczyny nerwowości dzieci są 
także bardzo rozmaite. Składają 
się na nie pewne cechy dziedzicz
ne, wrodzone, ogólny stan  zdro
w ia dziecka, atm osfera domu, w 
którym  się dziecko wychowuje, 
konflikty w domu i w szkole, 
wreszcie błędy wychowawcze po
pełniane przez nas samych.

Zanim będziemy om awiać bliżej 
problem nerwowości dziecka, 
w arto dokładniej zdać sobie sp ra 
wę z tego co nazywamy nerwo
wością. Najogólniej biorąc: n e r
wowością nazyw am y zachw ianie 
norm alnej działalności układu 
nerwowego. Reakcje na wszelkie 
bodźce tak wew nętrzne, jak  i ze
w nętrzne są albo zbyt gwałtowne, 
niewspółm ierne do siły zadziała
nia bodźca, albo przeciwnie, zbyt 
słabe. W ciężkich stanach nerw o
wości bodźce słabe w ywołują 
gw ałtowną reakcję bodźce silne 
słabną, lub  naw et zanikają. Cza
sem bodźce powodują reakcje o- 
paczne. Dla łatwiejszego zrozu
m ienia podam parę przykładów.

1. K i l k u l e t n i e  d z i e c k o  b a w i  s ię ,  j e s t  
b a r d z o  z a a b s o r b o w a n e  s w o j ą  z a b a w k ą  
i s w y m  z a j ę c i e m .  M a tk a  m ó w i m u :  
„ o d łó ż  w ó z e k  u b i e r a m y  s i ę ,  p ó jd z i e 
m y  n a  s p a c e r ” . D z ie c k o  r e a g u j e  p ł a 
c z e m , k r z y k i e m ,  o p i e r a  s ię ,  r z u c a  n a  
p o d ło g ę ,  k o p ie .  T o  j e s t  p r z y k ł a d  n i e 
w s p ó ł m ie r n i e  s i l n e j  r e a k c j i  n a  s ł a b y  
b o d z ie c .  2- N a u c z y c ie l  z a d a j e  d z i e c k u  
p y ta n i e .  D z ie c k o  n ie  w ie ,  n ie  u m ie  
o d p o w ie d z ie ć .  M ilc z y .  N a  n a s t ę p n e  
p y t a n i e  n a u c z y c i e l a  — „ N o , p o w ie d z ,  
n ie  n a u c z y łe ś  s ię ,  c z y  n ie  r o z u m ie s z * ’? 
— n a d a l  m i lc z y ,  o p u s z c z a  g ło w ę , 
c z e r w i e n i  s ię .  P y t a n i e  p i e r w s z e ,  n a  
k t ó r e  d z i e c k o  n i e  u m ia ło  o d p o w ie 
d z ie ć ,  b y ło  b o d ź c e m  k t ó r y  w y w o ła ł  
w  n im  o d r u c h  z a h a m o w a n ia  i z u 
p e ł n e  m i lc z e n ie .  3. P r z y k ł a d e m  r e a k 
c j i  o p a c z n e j  j e s t  p o s t ę p o w a n i e  d z i e 
c k a ,  k t ó r e  m im o  ż e  j e s t  g ło d n e  i m a  
p r z e d  s o b ą  p o t r a w ę ,  k t ó r ą  b a r d z o  l u 

b i ,  z a c i s k a  u s ta  i n i e  c h c e  j e ś ć ,  o d 
w r a c a  s ię  o d  t a l e r z a ,  b o  n ie  p o z w o lo 
n o  m u  p r z y  s to l e  o g lą d a ć  k s i ą ż k i  z 
o b r a z k a m i ,  c z y  b a w ić  s ię  s a m o c h o 
d z ik ie m .

U k ła d  n e r w o w y ,  j a k  i c a ły  o r g a 
n iz m  s k ł a d a  s ię  z  ż y w y c h  k o m ó r e k ,  
z r o z u m ia l e  w ię c  j e s t ,  ż e  j e g o  f u n k c j o 
n o w a n ie  j e s t  z a le ż n e  o d  s p o s o b u  o d 
ż y w ia n ia ,  o d  p o w i e t r z a  j a k i m  o d d y 
c h a m y ,  uQ s n u  i w y p o c z y n k u ,  j a k  
r ó w n ie ż  o d  w s z e lk i c h  b o d ź c ó w  t a k  
z e w n ę t r z n y c h ,  J a k  i w e w n ę t r z n y c h  — 
p s y c h ic z n y c h .  S t a r e  p r z y s ło w ie  „ w  
z d r o w y m  c i e le  z d r o w y  d u c h ”  m a  w  
s o b ie  w ie l e  i s t o t n e j  p r a w d y .  W s z e lk ie  
c h o r o b y  o s ł a b i a j ą  u k ł a d  n e r w o w y  
d z i e c k a .

Ciężki okres ciąży matki, tru d 
ny poród, złe w arunki bytowe w e 
wczesnym dzieciństwie, ujem nie 
w pływ ają na układ nerwowy 
dziecka. Podobnie krzywica, w a
dliwe odżywianie, czy długotrw a
łe choroby przewodu pokarm o
wego, czy układu oddechowego. 
Dzieci takie są zwykle sm utne, 
apatyczne, niechętnie baw ią się z 
innymi dziećmi, w ykazują mało 
inicjatywy, są zam knięte w sobie, 
nieśmiałe. Wszelkie choroby za
kaźne, a szczególnie infekcja gru
źlicza, m ają w pływ  na stan  n e r
wowy dziecka. Jady bakteryjne 
działają bezpośrednio na korę 
mózgową powodując przejaw y 
nerwowości takie jak  płaczliwość, 
nadm ierną wrażliwość, nadpobu
dliwość. Podobnie reaguje dzie
cięcy układ nerw ow y na wszelkie 
robaki jelitowe, a szczególnie ow
siki. Niedrożność dróg oddecho
wych, spowodowana najczęściej 
przez przerośnięte migdalki, po
w oduje dopływ pow ietrza do płuc, 
co ma odbicie w gorszym utlenie
niu układu nerwowego. Dziecko 
jest apatyczne, ciągle jakby znu
żone, senne, trudno  mu się sku
pić.

LEKARZ

V  C U P C W I Ł L / I  .  .v prawnika
OB. T. M. RZESZÓW  — W od

powiedzi na list wyjaśniam y, że 
w inien Pan wystąpić do Sądu Po
wiatowego z w nioskiem  o zw ol
nienie z  obowiązku alim entowa- 
nia b. żony podając jako m otyw  
te okoliczności, o których Pan p i
sze w  liście do nas.

W podaniu należy w ym ienić  
nunlery spraw y rozwodowej, w 
której został Pan zobow iązany do 
św iadczeń alimentacyjnych.
A. W. B IA Ł A  PO D LASKA  — 
W ydział K om unikacji w łaściwej 
rady narodowej, w  której okrę
gu samochód jest używ any może 
zabronić jego używania, jeśli stan  
techniczny zagraża bezpieczeń
stw u lub porządkowi ruchu na 
drogach publicznych. Może to u- 
czynić rów nież w razie nieprzed- 
stawienia samochodu do badania 
technicznego w obowiązującym  
term inie, a także w  razie stw ier
dzenia, że jest on używ any nie
zgodnie z przeznaczeniem.
K. L. ŁAfJCUT  — W razie zb ie
gu egzekucji adm inistracyjnej i 
sądowej do tej sam ej rzeczy ad
m inistracyjny organ egzekucyjny  
i kom ornik w strzym ują  czynno
ści egzekucyjne na wniosek w ie
rzyciela, dłużnika lub też z u rzę
du i przekazują akta egzekucji 
adm inistracyjnej i sądowej są
dow i powiatowemu, w którego o- 
kręgu wszczęto egzekucje, w  ce
lu rozstrzygnięcia, który organ 
egzekucyjny  — sądowy czy ad
m inistracyjny  — ma dalej pro
wadzić łącznie obie egzekucje. 
Sąd w ydaje postanowienie w  cią
gu 14 dni. Na postanowienie Są
du przysługuje zażalenie stro
nom oraz adm inistracyjnem u or
ganowi egzekucyjnem u.

— Toż posłałem po pana doktora. Na szczę
ście zastali pana w domu, a co byłoby, żsby 
nie zastali?... Miałem rannego bez pomocy 
zostawić?

— I za to  panu jesteśm y wdzięczni — ode
zwał się pan Czyński. — Ten człowiek ma 
rację, doktorze.

— Zapew ne — niechętnie zgodził się le
karz. — Isto tn ie mogło m nie nie być w  domu. 
S trzeż nas tylko Boże od zakażenia.

P an  Czyński w ydobył z portfelu banknot
i podał znachorow i:

— Macie tu  za waszą pomoc.
Kosiba potrząsnął głową:
— Nie trzeba mi pieniędzy.
— Weźcie. 2e biednym  pomagacie darmo, 

to słusznie, ale od nas możecie wziąć.
— Ja  nie pom agam  biednym  czy bogatym, 

tylko ludziom. A tem u paniczowi, to  gdyby 
nie sumienie, to bym i w cale nie pomógł. 
Raczej on pow inien był zginąć, a  nie ta n ie 
szczęśliwa dziewczyna... P rzez niego te raz  
umiera...

Pani Czyńska zwróciła się do lekarza po 
francusku:

— Czy można już przenieść go do sam ocho
du?

— Tak!... odpowiedział. — Zaraz zawołam 
ludzi. Tylko spakuję się.

Prędko zebrał rozłożone przybory opatrun 
kowe, zam knął walizkę i wyszedł z n ią  przed 
dom. Przez okno A ntoni Kosiba widział, jak 
doktor włożył w alizkę do wozu. Wówczas zro
dziło się postanowienie:

— Muszę ją  zdobyć!
K orzystając z zamieszania, jak ie w ytw orzy

ło się podczas przenoszenia młodego Czyń- 
skiego, znachor wyszedł n a  dwór. Drzwiczki * 
au ta  były otw arte, szofer stal po drugiej stro 
nie. W ystarczył jeden ruch i wycofanie się 
z powrotem  do chaty.

Nikt nie zauważył zniknięcia walizki. W 
dwie m inuty później auto  ruszyło ku Rado- 
liszkom.

Znachor nie tracił czasu. Zam knął się w 
izbie, w gorączkowym pośpiechu, poukładał 
na stole obok głowy M arysi zdobyte narzę
dzia, ustaw ił najbliżej lampy, po czym z za
chowaniem  wszelkiej ostrożności ułożył bez
w ładne ciało w dogodnej pozycji. Teraz prze
żegnał się i przystąpił do operacji.

Najpierw  należało zgolić włosy nad k a r
kiem. Na odsłoniętej skórze w idniała w ielka 
sina plam a. Obrzęk był nieznaczny.

Jeszcze raz przyłożył ucho do k la tk i p ier
siowej. Serce ledwie drgało. Sięgnął ręką, wy
brał ostry, w ąski nożyk na długim trzonku. 
Spod pierwszego cięcia bluznęła ciem na krew , 
w siąkając w płócienne szmaty. Drugie, trzecie
i czwarte... Pewne, szybkie ruchy jego rąk  od
słoniły już przyczepy mięśni. Różowobiała 
błysnęła kość czaszki.

Tak, doktor Paw licki nie m ylił się. i kość 
była wgnieciona, popękana a  kilka drobnych 
odłamków w nikało pod je j powierzchnię, n a 
ciskając mózg.

Przede wszystkim  należało usunąć je z nie
słychaną ostrożnością, by nie zadrasnąć bło
ny. pokryw ającej mózg. Było to  nad wyraz 
trudne i męczące. Tym bardziej, że ciało ope
row anej zaczęło drgać. Nagle drgaw ki ustały.

— To już koniec? — pom yślał znachor.
Lecz operacji nie przeryw ał. Nie miał czasu 

na zbadanie pulsu. N ie odryw ał oczu od rany, 
nie widział, że za oknam i rozpłaszczając nosy
0 szyby, ludzie uporczywie przyglądają się 
jego rozpaczliwym wysiłkom.

Piały już pierw sze koguty, gdy skończył
1 zaszył ranę. Teraz przeżegnał się znowu i 
przyłożył ucho do klatki piersiow ej: n ie  mógł 
jednak  nic dosłyszeć.

— Zastrzyk! błysnęła mu myśl.
Łatwo znalazł w walizce pudełko z am puł

kami i strzykawkę.
— To, to samo co doktor zastrzykiwał — 

stw ierdził.
Po nowym zastrzyku serce zaczęło poruszać 

się już dosłyszalnie.
Wówczas Antoni Kosiba opadł ciężko na 

ławkę, podparł głowę na rękach i zaszlochał.
Siedział tak  nieruchom o może godzinę, nip? 

że dłużej, doszczętnie wyczerpany, półprzy
tomny. Potem wstał, by sprawdzić, czy serce

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

M arysi bije. Ledwie wyczuwalne tętno nie 
wzmocniło się, lecz i nie słabło.

Powłócząc nogami znachor zebrał narzę
dzia, umył je, ułożył w w alizce i po krótkim  
nam yśle zaniósł walizkę do stodoły, w kącie 
odgarnął siano i w sunął je najgłębiej. Tu 
była bezpieczna. Nie znajdą jej, n ie  odbiorą. 
A on posiadając ten  skarb, o ileż łatw iej,
o ileż i prędzej będzie mógł przeprow adzać 
operacje naw et tak  trudne, jak obecna.

— Jak  ją  doktor nazw ał? — zastanow ił się.
— T repanacja czaszki. Tak, trepanacja... To 
jasne. Znam przecie to  słowo. Że mi jakoś 
dziwnie wyleciało z pamięci...

W rócił do izby, zbadał puls M arysi, zgasił 
św iatło i -ułożył się w  pobliżu do snu, by móc 
być w pogotowiu na, każde poruszenie się ran-
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Pisze do nas. że byl przypadko
wym św iadkiem  dyskusji w gro
nie ludzi świeckich, którzy żywo 
om aw iali dzieło jakiegoś, podob
no w ybitnego teologa rzym sko
katolickiego, a takujące prym at i 
nieomylność papieską. N ie mogąc 
w prost uwierzyć w  prawdziwość 
ich stów zw raca się do Redakcji 
z pytaniem : „czy to możliwe, aby 
teolog katolicki, zobowiązany do 
w iary w dogm at nieomylności, 
mógł zaatakow ać ten dogm at pu
blicznie?’’

Rzeczywiście tak było. Teolo
giem tym  jest Hans Ktlng, pro
fesor teologii dogm atycznej i eku
menicznej n a  uniw ersytecie w 
Tybindze (NRF). Za pontyfikatu 
papieża Jana X X III brał udział 
w pracach II Soboru W atykań
skiego jako teolog soborowy. Na
leży on do najbardzie j ■zaangażo
wanych zwolenników zm ian i od
nowy w Kościele rzym skokatolic
kim. Jedna z jego prac pt. „Ko
ściół’' (1967 r.) była powodem 
wdrożenia przeciw niemu postę
powania inkwizycyjnego, które 
nie zostało dotąd zakończone. On 
też w ydał w  r. 1970 książkę pt. 
„Nieomylny? — Oto pytanie”. W 
dziele tym zaatakow ał dogmat 
nieomylności papieskiej zdecydo
w anie. W edług K unga nieomylność 
w ścisłym znaczeniu jest wyłącz
nie cechą Boga (tylko Bóg jest 
nieomylny), dlatego nie można 
tej cechy przypisać żadnem u czło
wiekowi, a w ięc i papieżowi. Te
olog szwajcarski idzie dalej i 
tw ierdzi stanowczo, że cechy nie

omylności nie można też przypi
sać ani Kościołowi, ani soboro
w i powszechnemu. Nieomylność 
przypisyw ana bądź jednostce, 
bądź jakiem ukolw iek zespołowi 
nie ma żadnego oparcia an i w 
Piśm ie św., ani w historii Ko
ścioła. Chrystus obiecał Kościo
łowi tylko wieczne, w iekuiste 
trw anie, ale nic riie m ów ił o je 
go nieomylności. H ans Kung pró
buje udowodnić ciekawą, w łasną 
tezę na ten tem at, a m ianow i
cie: „Kościół będzie trw ał w  p ra
wdzie m im o wszystkich, zawsze 
możliwych błędów.„ gdyż dana 
m u jest obietnica, że przetrw a 
w nim posłannictwo Jezusa C hry
stusa i sam C hrystus będzie przy 
nim  w  Duchu Św iętym ”.

Prócz tego w dziele Ktinga za
w arte  są mocne oskarżenia pod 
adresem  papieży i „rzymskiego 
system u’' spraw ow ania władzy w 
Kościele. Pisze np .......stajemy w o
bec absolutyzmu papieskiego, 
który tworzy! się od XI wieku
i który działa też w  czasach no
wożytnych ze szkodą dla Kościo
ła i jedności chrześcijańskiej”... 
„Papieże na przestrzeni dziejów, 
a zwłaszcza poczynając od cza
sów konstantyńskich, nadali Ko
ściołowi struk tu rę  hierarchiczną
i monarchiczną skupiając w 
swych rękach całą władzę oraz 
dom agając się posłuszeństwa i 
podporządkowania od wszystkich 
Kościołów z racji swego prym a
tu i nieomylności”, ...„papież, za
m iast pełnić „służbę P iotrow ą”, 
kreow ał się na „pana Kościoła”
i „pana Ewangelii”.

Trzeba przyznać, że teolog z

Tybingi jest odważny w swych 
wypowiedziach. Nie potrzeba chy
ba dodawać, że poglądy jego na 
tem at nieomylności papieskiej są 
całkowicie zgodne z naszym i po
glądami. W podobny sposób pi
sał o tym śp. Bp Franciszek Ho- 
dur tylko o 70 lat wcześniej.

Pozdrawiamy

K.Z. — Krotoszyn

„Od 5 lat jestem czytelnikiem 
„Rodziny”, a ponieważ ifnam sła
by wzrok, więc czyta m i ten ty
godnik żona. Jestem  polskokato- 
likiem i chodzę do Kościoła w  
Poznaniu (ul. Bydgoska). Nie od
powiedziałem na ankietę w  „Ro
dzinie”, więc choć zbyt późno, ale 
pragnę swój sąd wyrazić. Moim 
zdaniem o spraw ach religijnych 
powinni pisać tylko księża, któ
rzy m ają wykształcenie teologicz
ne. Prosiłbym bardzo, aby Re
dakcja rozpoczęła w swym tygod
niku cykl wykładów na tem at: 
co to jest Księga Rodzaju, Księ
ga Wyjścia i inne księgi Starego 
Testam entu? Co to jest list do 
Koryntian, do Efezjan, do F ili
pian itd.? Tematy biblijne nie 
tylko m nie interesują, ale wielu 
moich znajomych, z którymi o 
tym rozmawiam, pytają m nie czę
sto o te spraw y. Dla was, księ
ży, są to spraw y znane, ale lu
dzie świeccy nie studiow ali teolo
gii i trzeba inform ować ich w sło
wach prostych i przystępnych.”

Bardzo dziękujem y Panu za 
propozycję tak  wdzięcznego te

m atu. Zwrócimy się do jednego 
z naszych księży biblistów, aby 
takie artykuły zaczął pisać.

Pozdrawiamy

Jan W. — Wielopole

Zaskoczony naszą odpowiedzią 
w „Rodzinie” (nr 24/1972), że ża
den z Kościołów chrześcijańskich 
nie posiada pełnej praw dy reli
gijnej, zapytuje: „gdzie konkret
nie należy szukać praw dy? Gdzie 
ona jest? Chodzi m i o praw dę 
pełną, taką, aby przez je j po
znanie można było zbliżyć się do 
Boga. Dla nas ludzi wierzących, 
są to spraw y ważne, przecież cho
dzi w nich o w prow adzenie ludzi 
na drogę życia, a wasza odpo
wiedź rodzi sprzeciw  i bun t”.

W ydaje się, że pomieszał Pan 
dwie sprawy. Co innego jest peł
na praw da o Bogu i sprawach 
wiecznych, której nigdy na tej 
ziemi nie p o z n a m y  całkowicie, a 
co innego jest życie moralne, ucz
ciwe, szlachetne, które wiedzie 
nas do szczęśliwej wieczności. A
by takie życie prowadzić w ystar
czy czytać księgi Pisma św , zw ła
szcza Nowy Testament, czerpać 
przykłady z postępowania Chry
stusa Pana, słuchać Jego rad i 
nakazów, a zwłaszcza wypełnić 
w iernie dw a przykazania: miłości 
Boga i m iłości bliźniego. Kto z 
w ierzących ludzi na  całym świe- 
cie zrozum iał to i w  życie w pro
wadził, ten znalazł w łaściw ą i je 
dyną drogę zbawienia.

Pozdrawiamy 
Ks. E. B.

nej. Nie przewidywał zresztą takich możli
wości.

Świeciło już słońce, gdy obudził się. Do
bijano się do drzwi. Wyszedł i zobaczył ko
m endanta posterunku z Radoliszek, przodow
nika Ziomka. Obok stał M ielnik i Wasil.

— Ja k  tam  ta dziewczyna, panie Kosiba? — 
zapytał przodownik. — Żyje jeszcze?

— Żyje, panie przodowniku, ale Bóg jeden 
wie, czy wyżyje.

— Muszę zajrzeć do niej.

Weszli do izby. Policjant przyglądał się 
przez chwilę nieprzytom nej i skonstatow ał:

— O przesłuchaniu nie może być mowy. 
Ale od was wszystkich muszę mieć zeznania. 
Hm... Doktór Pawlicki zapowiedział, że po
wróci dziś wieczór i w ystaw i świadectwo zgo
nu. Myślał, że ona już wczoraj...

— To doktor w yjechał? — zapytał znachor.
— W yjechał przecie z młodym Czyńskim, 

odwieźć go do m iasta do szpitala. Podobno 
nic mu nie będzie, ale nie może mówić. Jedna 
ofiara nieprzytom na, druga pozbawiona mo
żliwości poruszania ustami... I pomyśleć, że 
gdyby zbrodniarz sam  nie przyznał się, to 
mógłby sobie bezpieczni* zwiać.

— Zbrodniarz? Jakaż tu  zbrodnia? Toż w y
padek — zdziwił się Wasil.

— Tak myślicie?... A był k to z was tam 
na miejscu, na  owym zakręcie?...

— Nie.
— A ja  już o świcie byłem. I jak  się wam 

zdaje, że ot, pewnego dnia, kłody ze stare j 
porgby sam e wylezą na drogę i ułożą się 
w poprzek? A kam ienie też podsypią się sa 
me?... Takich cudów jeszcze nie bywało. To 
był zbrodniczy zamach.

— Więc któż to zrobił?
— Kto?... A no, Zenon, ten notowany o

sobnik, syn rym arza Wojdyłły.

Obecni spojrzeli po sobie z niedowierza
niem.

— Chyba pomyłka, panie przodowniku — 
odezwał się wreszcie stary Prokop — Toż 
Zenon ich pierwszy ratował, ludzi wołał, tu 
do młyna przywiózł i jeszcze po doktora po
jechał!

— Patrzcie — pokręcił głową policjant. — 
Więc jednak  to praw da, co zeznał. Mówił, 
ale' nie wierzyłem. Myślałem, że chce siebie 
wybielić, żeby na spraw ie mieć okoliczności 
łagodzące.
Widać napraw dę sum ienie go ruszyło.

— I sam przyszedł przyznać się?
— A sam. Powiada, że diabeł go opętał, że 

pijany by.... No, ale zabieram  się do pisania.

(57) (c.d.n.)
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„Korach, syn Jlshara, syna 
Kehata, syna Lewiego,
oraz Dalan i Abiram, syno
wie Ellaba, 1 On, syn Pale
ta, syna Rubena, powstali 
przeciw Mojżeszowi, a 
wraz z nimi dwustupięć* 
dziesięciu mężów spośród 
izraelitów, książąt społecz
ności, przedstawicieli lu
du, ludzi szanowanych... 
Wtedy podniósł się Moj
żesz i udał się do Datana 
I Ablrama, a starsi Izraela 
poszli za nim. Wówczas 
rozkazał zgromadzeniu: 
Oddalcie się od namiotów 
tych bezbożnych mężów. 
Nie dotykajcie niczego, co 
do nich należy, by was nie 
ogarnęły Ich grzechy! Usu
nęli się tedy z miejsca za
mieszkałego przez Koraha, 
Datana i Abirama. Datan 
zaś i Abiram wyszli i sta
nęli przed namiotami swy
mi razem z żonami, synami 
i małymi dziećmi. Teraz 
rzekł Mojżesz: Po tym poz
nacie, że Bóg mnie posłał, 
abym te wszystkie czyny 
wykonał i że to nie ode 
mnie wyszło: jeśli cl ludzie 
umrą śmiercią naturalną I

jeśli spotka ich los taki 
jak Innych ludzi, wtedy nie 
Bóg mnie posłał. Gdy jed
nak Bóg uczyni rzecz nle- 

* słychaną, gdy otworzy się 
ziemia i pochłonie ich ra
zem ze wszystkim co do 
nich należy, tak że żywcem 
wpadną do Szeolu, wów

czas poznacie, że ludzie ci 
zbluźnili przeciw Bogu. I 
stało się, gdy skończył mó
wić, że rozstąpiła się zie
mia pod nimi... Wpadli ra
zem ze wszystkim, co do 
nich należało, żywcem do 
Szeolu, a ziemia zamknę
ła się nad nimi...

Wszyscy zaś Izraelici, któ
rzy stali wokoło, uciekali 
na ich krzyk, mówiąc: By 
też i nas ziemia nie pożar
ła! Wtedy wypadł ogień od 
Boga i pożarł dwustuplęć- 
dzlesięciu mężów, którzy 
ofiarowali kadzidło” (Lb. 
16,1—35)


